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TAM •as··:•IED ŁSUDS I 
' 

Glosując na Jedynk~,· Nar6d ,ufnie złożył swe losy w Jego dzielne dłonie 
- - -- .. „ 

Front partyjnictwa złamany . . ·_.- Palą komunizmu się cofa! Swit nowej ery w mocarst-
wowym_ .rozwoju Polski! l'riumi jedności i zgody. 

P-isaliśmy w sobotę, że Jedynka mus.i zwy 
ciężyć! że Jedynka zwycięży! 

Dziś oświadczamy: zwyciężyła. 
Potężnym chórem zaufania, zg-ody 1 Je­

dności odpowiedziała Stolica, odpowiedziała 
Polska na głos Marszałka Piłsudskiegc,. 

. WARSZAWA POWIAT 

WARSZAWA, 5.3 (PAT). Wyniki wybo 
rów z okręgu Nr. 2 Warszawa - powiat: Upra 
wni~ych do głosowania 119.394, głosowało 
87.890. - . 

Lista· Nr. 1 - 36.612, Nr. 2 - 10.567, Nr. 
3 - 387), Nr. 5 - %, Nr. 10 - 1579, Ne. 12 
- 2125, Nr. 13 -8211,„Nr. 18 - 4906, Nr. 24 
- 17.'710, ·Nr. 25 - 2950, ·Nr. 33 - 2573. 

ŁUCK, 53 ~PAT}. Okręg 57: Nr. 1 -
50.595', Nr. 4·_ 525, Nr; 8 -42.332, Nr. 18 -
40329, Nr. 20 - 2632, Nr. 22 .-27.803. Ilość 
mandatów: Nr: f - 2 mandaty; Nr. 8 - 2, 
Nr. 18 - 1, Nr. 22....:.. -i. Nie, tn.amy jeszcze 
ostatecznych danych z okręgu 'kówelskiego, ie 

- dnakże j~t. ab:.-olutnie pewnem, że w okn~ru 
tym Nr. 56. li&ta. Nr. 1 otrżyma 5 mandatów 
prze~aezonych dla ~go oktęgu. 

Nie zawiódł zdrowy instynkt narodu, nie 
zawiódł patrjotyzm, nie zawiodło przywiąza 
nie do wiary ojców! 

Wynik wyborów pokazał, że nie przegry­
W<J. ten, kto buduje w Polsce na fundamencie 
rzetelnych uczuć narodowych, na przysię­
gach, składanych Ojczyźnie, na pracy dla do 
bra ludu, na miłości, jedn-0czącej wszystkich 
obywateli pod chorągwią majestatu Rzeczy­
pospolitej. 

Naród objawił swą niezłomną wolę. Wska 
zał nieomylnym manifestem, gdzie spoczy­
wają jego ideały, przy kim stoi jego wiara, 
w kim widzi ostoję swoich najistotniejszych 
dążeń. 

Naród polski złożył losy swoje w ręce 
Marszałka Piłsudskiego. 

Wbrew tym wszystkim, którzy nas chcie­
li rozbić1 na partje i skłócić między sobą, 
stwierdził, że jest jednością, że chce w przy­
szłość kroczyć zgodnym rytmem twórczego, 
spokojniejszego wysiłku ramię w ramię ze 
swym Wielkim Wodzem; ręka w rękę z 
przykazaniami religji, tradycji i poczucia su­
mienia narodowego. 

Jeżeli my tutaj oddawna nie mieliśmy 
wątpliwości co do tego, że Czytelnicy .nasi 
do&ć nrn ją r: :t"~'~inictwa, doś.; frymarczt: .•. .:.. 
katolicyzmem przez szalbierzy politycznych, 
do5ć nadużywania orlich ' uczuć młodzieźy 
dla brudnych interesów partyjnych, to teraz 
pod przcś:wiadczeniem W aszem, Czytelnicy 
i naszem cała podpisała się Polska, jak dłu­
ga i szeroka! 

·oSTRóW· .MAZOWIECKL 
„ ~ • • ... 

WARSZAWA, 5.3 (PAT). Wyniki wybo 
rów z okręgu Nr„ 4 ,.-- Ostrów Mazowiecki: 
lista Nr. 1 -14.808, .Nr. 2 - 20.910, Nr. 3 -
22.412, Nr. 4 ~ 95. Nt:. 5 - 640, Nr. 10 -
2361, Nr. 11 - 1619, Nr; 18 - 11340, Nr. 20 
- 1320, Nr. 24 - 26.577, Nr. 33 - 3744, 
Nr. 36 - 79. . -·- -- - - . 

PŁOCK, 5.3 (PAT). Tymczasowe wyniki 
głosowania są następujące Nr. 1 - 23.349 -
1 mandat, 2 - 38.265 - 2 mandaty, 3 -
36.602 - 1 mandat, 24 - 19.996 - 1 man-
dat. -- -

TARNOPOL, 5.3 (PAT). Wyniki wybo­
rów w Tarnopolu- uprawnionych do głosowa­
nia 17.021, głosowało - 12.061. Na listę 
Nr. 1 padło głosów 2730, na ltsę Nt". 2 -
1065, na listę Nr. 4·- 18, Nr. 6 - 5, Nr. 8 -
1, Nr. 10 - .8, Nr. 17 - 4978, r. 18 - 1546, 
Nr. 19- 289, Nr. 20 6, Nr. 22 - ·6_78, Nr. 26 
- 3, Nr. 38 - S, Nr. 39 - ~9~. · - - -

, . 
LWóW, 5.3 (!PAT). Wyniki wyborów z 

powiatu Zbankiego (54 okręg): uprawnionych 
do gł3osowa.oia 34.616, głosowało 29.781, Na 
listę Nr.··1' oddano głosów 6362, Nr. 2 - 54, 
Nr. 6 - 170, Nr. 10 - 830, Nr. 17 - 1997, 
Nr. '18 - 5650, Nr. 20 - 126, Nr. 22 (ukraiń­
ska socjalistyczna. partja) - 10.929, Nr. 26 
- 7, Nr. 3ą -,.;41 Nr.' ~9 (odpowiada 24} -
1990. 

• • • 
. LWóW, 5.3 (PA'.f). Wynik.i głosowania 

w powiecie Radziechów (55 okręg wybocczy): 
uprawnionych do głosowania 34.879, oddano 
głosów 27.982. Na listrę Nr. 1 padło głosów 
7930, Nr. 2 .- 10, 'Nr. 6 - 5, Nr. 8 - 500, 
Nr. 10 - 645, Nr. H - 600, Nr. 17 - 2108, 
Nr. 18 - 12.647, Nr. 19 - 1260, Nr. 20 -
2149, Nr. 24 - 356, N~. 26 - · 19, Nr. 33 -
38. Nr. 36, - 2, Nr. 40 - 162. - -

KRAKóW, 5.3 , (if>AT). Ostateczny wy· 
nik wyborów '"!' okręgu Nr. 41 Krków-miasto 
przedstawia. się . jak następuje: Na listę Nr. 1 
padło głosów 28900, na listę Nr. ~ (PPS) 

' ·-

23.703, Nr. 17 - 18.475, Nr. 25 - 11.090. Wo 
bee czego do Sejmu wchodzą z listy Nr. 1 -
2 posłów, prof. Krzyżanowski i Dybowski, 
Nr. 2 - 1 poseł, dr. Bobrowski, z listy Nr. 17 
- 1 poseł, dr. Thon. Lista Nr. 25 - bez man 
da tu. 

WŁODZIMIERZ WOŁYŃSKI, 5.3 (PAT). 
Powiat. Uprawnionych do glosowania 58.387, 
głosowało 42.437, unieważnionych 7363. Nr. 1 
- 29.556, Nr. 4 - 1085, Nr. 20 - 597, Nr. 33 
- 522, Nr. - 3314. 

DUBNO, 5.3 (PAT). Powiat. Uprawnio­
nych do głosowania 93826, głosujących 70680, 
un1"'v.a.&ni•Jll>'";1 18024. • Tr. i 34.987, l r. S -
23540, Nr. 18 - 10201, Nr. 19 - 130, Nr. 20 
- 894, Nr. 33 - 3, Nr. 22 - 921. 

RóWNE, 5.3 (PAT). Powiat. Głosowało 
65.622, unieważnionych 2371. Nr. 1 - 26741, 
Nr. 4- 496, Nr. 8 - 10505, Nr. 18 - Jf>.580, 
Nr. 20 - 1168, Nr. 22 - 17.610. 

BIAŁYSTOK, 5.3 (PAT). Uprawnionych 
do głosowania 47916, głosowało 34.103. Nr. 1, 
- 11063, Nr. 18 - 9901, Nr. 20 - 525, Nr. 25 
- 3356, Nr. 33 - 1316, Nr. 44 - 5868. 

* „ * 
BIAL YSTOK, 5.3 (PAT). Okręg 6 - po­

wiat. Wyniki głosowania z okręgu 6-go (po­
wiaty grodzień, suwalski i augustowski). U­
prawnionych do głosowania 71.721, głosowało 
50.397, unieważnid'nych 2631. Nr. 1 - 19964, 
Nr. 2 - 4376, Nr. 4 - 466, Nr. 13 - 3930, 
Nr. 18 - 7970, Nr. 20 - 870, Nr.~~ - 9795, 
Nr. 33 - 1134, Nr. 36 - L 

NOWOGRóDEK, 5.3 (PAT). Z okręgu 
Nr. 61 (powiaty: Nowogrógek, Baranowice, 
Łonin, Stołpce i Nieświedz) niema oficjalnych 
wyników wobec uszkodzenia linij telefonicz­
nych z 9 obwodów pow. nowogródzkiego i je­
dnego obwodu pow. stołpeckiego. W każdym 
razie można twierdzić, że na 6 mandatów trzy 
przypada na listę Nr. 1, trzy pozostałe na li· 
stę Nr. 39, b. robotniczo - włościjańskiego 

"Gromady". Należy zauważyć, że ludność 
białoruska i częściowo żydowska głosowała 
prawdopodobnie na listę Nr. 1, czego dowo­
d~ jest fakt, że w obwodach czysto biało­
ruskich lista Nr. 1. otrzymała kolosalną prze­
wagę. 

BYDGOSZCZ, 5.3 (:PAT). Ostateczne o­
ficjalne wyniki wyborów w oka-ęgu Nr. 32 
(Bydgoszcz]: Uprawnionych do głosowania 
222.625, ważnych głosów oddano 196.500, u­
nieważniono 5837. Lista Nr. 2 - 34.095 gł., 
2 mandaty, Nr. 3 - 847, bez mandatu, Nr. 7 
- ~7.873, _1 m., Nr. 10 - 1710, b. m., Nr. _18 

Odtąd, po triumfalnym manifeście wczo­
tajszych wyborów, nikt już nie będzie miał 
prawa stawać między Polską a Marszałkiem 
Piłsudskim! Nikt kłaść swoich egoizmów 
partyjnych między wolą Narodu a jej naj ... 
wspanialszym wyobrazicielem. 

Wzmocnienie autorytetu elementu polskiego władzy 

państwa zadanie na dziś rządu Marszałka Piłsudskiego. 
. . 

- 35,352, 2 m., Nr. 21 - 13.650, b. m., Nr. 24 
- 27.944, 1 m., Nr. 30 - 15.429, b. m., Nr. 34 
- 7640, b. m., Nr. 38 - 12.843, b. m., Nr. 40 
- 997, b. m., Nr. 41 - 647, b. m., Nr. 43 -
15.833 b. m. Posłami zostali wybrani: z listy; 
Nr. 2 Kaczanowski Kazimierz, redaktor „Ro­
botnika" w Warszawie i Tadeusz Matuszew­
ski, prezes związków zawodowych w Byd­
goszczy, z listy Nr. 18 Pankrtz, redaktor so­
cjalistycznej ,,Volksstimme" w Bydgoszczy i 
Birschel, z listy Nr. 24 b. pos. Józef Petrycki 
i z listy Nr. 7, b. pos. Faustyniak. 

PINSK, 5.3 (PAT}. Lista Ne. 1 - 36.182 
- ~mandaty, Nr. 39 - 18.925 - 1 mandat, 
Nr. 8- 13.261. - .! mandat, Nr. _tą - _ą.875 
- 1 mandat. 

PRZEMY$L, 5.3 (AW). Przemyśl-miasto 
dało wyniki następujące: jedynka 5309, P. P. 
S. 905, Bund 194, Stronnictwo Chłopskie 3, 
Blok żydowski ( 17) 4649, Blok mniejszości 
(16) 687, Selrob-lewica (19) 1170, lista rosyj­
ska (starorusini) 83, blok socjalistycznych 
włościjańsko-robotniczych partyj ukraińskich 
11.142, blok Kat. Nar. 2062, ogólno - żydow· 

ski blok (33) 600 głosów. 

BĘDZIN, 5.3 (AW). Ostateczne wynik.i 
wyborów: jedynka 35.775, 2 mandaty, P. P. S. 
13.742, bez mandatu, komuniści (13) 53.964-
3 mandaty, ewentualnie 4. W 1922 roku lista 
Nr. 8 otrzymała 2 mandaty, P. P. S. 2, komu­
niści 1 i mniejszości narodowe 1. 

ŁOMżA, 5.3 (PAT). W okręgu wybor­
czym Nr. 7 (Łomża) wyniki wyborów były na 
stępujące: lista Nr. 1 - 23.643 głosy, Nr. 3-
37.295, Nr. 4 - 1240, Nr. 5 - 158, Nr. 10 -
1454, r. 11 - 4421, Nr. 12 - 6983, Nr. 18 -
4133, Nr. 24 - 35.945, Nr. 33 - 3812, Nr. 38 
- 1452. 

KATOWICE, 5.3 (PAT). Wyniki wybo­
rów z okręgu Nr. 38 (Królewska Huta): lista 
Nr. 1 - 50.790 (2 mandaty), Nr. 2 - 15.083, 
Nr. 17 - 391, Nr. 18 - 70.799 (2 mandaty), 
Nr. 36 - 9276, Nr. 38 - 33.035. 

CIESZYN, 5.3 ~PAT). Wyniki z okręgu 
Nr. 40 (Cieszyn): lista Nr. 1 - 79.107 {3 man 
daty), Nr. 2 - 40.609 (1 mandat), Nr. 18 -
49.763 (2 mandaty), Nr. Ją (lista miejscowa) 
- 47.288 (1 mandat). 

WILNO, 5.3 (PAT). Okręg Nr. 63. Upra­
wnionych do głosowania 108.493. Głosowało 

72.300. Unieważniono 164. - Na listę Nr. -~ 
padło głosów 41.320 - 2 mandaty, Nr. 2 -
16.697, Nr. 3 - 25.864 - 1 mandat, Nr. 4 -
38 głosów, Nr. 18 - 17.117 - 1 mandat, 
Nr. 20 - 2191, Nr. 24 - 20.033 - 1 mandat. 

KRASNYSTAW, 5.3 (PAT)'. Lista Nr. 1 
- 22.632, 1 mandat, 'Nr. 10 - 53.200, 3 man­
daty, Nr. 2 - 20.697, 1. mandat Nr. ~ ...... 
15.627, ! mandat. 

[f)ol!,olic-zenie na stronie ~-giejj • . 
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Naprzód za Nim ku iasnej 
przyszłości ! 
(Dokończeme) 

KOWEL. 

Lista Nr. 1 - 74,637, Nr. 4 - 4,157, Nr. 
20 - 1,778, Nr. 33 - 1,816, Nr. 39 - 6,701. 

ŁUCK. 

Lista Nr. 1 - 50,595, Nr. 4 - 525, Nr. 8-
42,332, Nr. 18 - 40,329, Nr. 20 - 2,632, Nr. 
22 - 27,803. 

KRZEMIENIEC. 

,,Hasło Łódzkie" z; dnia 6 marca 1928 r. 

Dotychczasowe prowizoryczne obliczenie 
mandatów 

zdobytych orzez poszczególne listy 
Wiadomości o wynikach wyborów w całym kraju, nadesłane telegraficznicj telefoni­

cznie1 od korespondentów własnych i ągenc;yj podajemy w formie poniższej tabelki, uwi­
doczniającej liczby mandatów poselkskich, jakie w różnych okr~gach uzyskały poszcze­
gólne listy. 

Są to jeszcze obliczenia prowizoryczne, gdyż w wielu okręgach brak dotąd ostate­
cznych, oficjalnych wyników, 

Zestawienie wyników w tabelce ułatwia Czytelnikom naszym jasne i przejrzyste zo­
rjentowanie się w chaosie cyfr, jakiemi przepełnione są dzisiejsze doniesienia z prowincji. 

OKRĄG 2 3 10 13 18 21 24 25 

14 6 1 2 1 

Lista Nr. 1 - 16,4!.., Nr. 8 - 32,187, Nr. 
18 - 18,327, Nr. 19 - 2,276, Nr. 20 - 2,105, 
Nr. 33 - 12, Nr. 36 - 6, Nr. 22 - 41,886.1 

Ogółem w powyższych trzech okręgach 
wołyńskich lista Nr. 1 zdobyła 10 mandatów, 
lista Nr. 18 - 1 mandat, lista Nr. 22-2 man­
daty, lista Nr. 8 - 3 mandaty. W roku 1922 
wszystkie 16 mandatów wołyńskich uzyskał 
Blok Mniejszości Narodowych. 

1 Warszawa miasto 
2 Warszawa powiat 
3 Siedlce 
4 Ostrów-Bielsk 
5 Białystok 
6 Grodno-Suwałki 
7 Łomża 

5 2 1 
4 
4 
6 
4 2 

1 
4 
1 

1 

KATOWICE. 

Lista Nr. 1 - 42,600 (2 mandaty), Nr. 2-
19,766, Nr. 13 - 1,329, Nr. 17 - 1,093, Nr. 
18 - 56,485 (2 mandaty), Nr. 34 - 88, Nr. 
36 - 9,212, Nr. 37 - 30,463 {1 mandat). 

POMORZE. 

TCZEW. 

Lista Nr. 7 - 1 mandat, Nr. 18 - 1 man­
dat, Nr. 24 - 2 mandaty. 

OKRĘG GRUDZIĄDZKI. 

Lista Nr. 7 - 1 mandat, Nr. 18 - 1 man­
dat, Nr. 24 - 1 mandat, Nr. 25 - 1 mandat. 

OKRĘG TORUNSKI. 

Lista Nr. 2 - 1 mandat, Nr. 7 - 1 man­
dat, Nr. 18 - 1 mandat, Nr. 24 - 1 mandat, 
Nr. 25 - 1 man.dat. 

WADOWICE (woj. Krakowskie), 

Lista Nr. 1 - 41,275 (2 mandaty), Nr. 2-
43,535 {2 mandaty}, Nr. 3 - 25,670 {1 man­
dat), Nr. 10 - 4,275, Nr. 14 --: 3,856, Nr. 17 
- 2,753, Nr. 24 - 11,056, Nr. 25 - 20,998 
(1 mandat), Nr. 30 - 20,265 {!mandat), Nr. 
36 - 527, Nr. 37 - 160, Nr. 38 - 787, Nr. 
'39- 910. 

WŁOCŁAWEK. 

Lista Nr. 1 - 20,819, Nr. 2 - 50,055, Nr. 
4 - 1,783, Nr. 5 - 383, Nr. 10 - 3,943, Nr. 
13 - 7,345, Nr. 18 - 18,554, Nr. 25 - 21,932, 
Nr. 33 - 2,116. 

Lista Nr. 1 otrzymała 1 mandat, Nr. 2 -
2 mandaty, Nr. 18 - 1 mandat, Nr. 25 - 1 
mandat. 

WARSZAWA. 

Uprawnionych do głosowania 664,796 
gł~owało 463,885 
nieważne głosy 1,272 

Lista Nr. 1 - 166,319, Nr. 2 - 42,789, 
Nr. 4 - 18,410, Nr. 5 - 3,617, Nr. 6 - 1,230, 
Nr. 13 - 64,968, Nr. 18 - 42,886, Nr. 24 -
98,128, Nr. 33 - 23,931 , Nr. 34 - 10, Nr. 37 
- 182, Nr. 39 - 2, Nr. 40 - 579. 

Podział mandatów: Lista Nr. 1 - 6 man­
datów, Nr. 24 - 4 mandaty, Nr. 13 - 2 man 
daty, Nr. 2 - 1 mandat, Nr. 18 - 1 mandat. 

SIEDLCE. 

Lista Nr. 1 - 19,500, Nr. 2 - 12,977, Nr. 
3 - 23,903, Nr. 4 - 1,858, Nr. 5 - 1,622, 
Nr. 10 - 1,049, Nr. 11 - 2,164, Nr. 18 -
2,963, Nr. 24 - 28,523, Nr. 25 - 13,614, Nr. 
33 - 704, Nr. 38 - 3,198. 

Podział mandatów: Lista Nr. 1 otrzyma­
ła 1 mandat, Nr. 3 - 1 mandat, Nr. 24 - 2 
mandaty. 

BIAł..YST K, 

Uprawnionych do głoso .1anu. 24!:>,945 
głosowało 173,345 
głosy nieważne 4,290 

Lista Nr. 1 - 50,355, Nr. 3 - 1~ 1705, Nr. 
5 - 140, Nr. 7 - 781, Nr. 11 - 2,166, Nr. 18 
- 19,308, Nr. 20 - 1,583, Nr. 25 - 38,925, 
Nr. 33 - 2,279, Nr. 37 - 7, Nr. 38 - 12, Nr. 
39 - 18,993. 

Podział mandatów: Lista Nr. 1 otrzyma­
ła 2 mandaty, Nr. 25 - 2 mandaty, Nr. 18 -
1 mandat, Nr. 39 - 1 mandat. 

---0---

8 Ciechanów 
9 Płock 

10 Włocławek 
11 Łowicz 
12 Błonie 
13 Łódź miasto 
14 Łódź powiat 
15 Konin 
16 Kalisz 
17 Częstochowa 
18 Piotrków 
19 Radom 
20 Kielce 
21 Będzin 
22 Sandomierz 
23 Kozienice 
24 Łuków 
25 Biała Podlaska 
26 Lublin 
27 Zamość 
28 Krasnystaw 
29 Tczew 
30 Grudziądz 
31 Toruń 
32 Bydgoszcz 
33 Gniezno 
34 Poznań miasto 
35 Poznań powiat 
36 Szamotuły 
37 Ostrów 
38 Huta Królewska 
39 Katowice 
40 'Cieszy-Pszczyna 
41 Kraków miasto 
42 Kraków powiat 
43 Wadowice 
44 Nowy Sącz 
45 Tarnów 
46 Jasło 
47 Rzeszów 
48 Przemyśl 
49 Sambor 
SO Lwów miasto 
51 Lwów powiat 
52 Stryj 
53 Stanisławów 
54 Tarnopol 
55 Złoczów 
56 Kowel 
57 Łuck 
58 Krzemi eniec 
59 Brześć Litewski' 
60 Pi15.sk 
61 Nowogródek 
62 Lida 
63 Wilno 
64 święciany 

........ 

* 
W ARSZA V! A, 5.3 (PAT). Ostateczne 

nieoficjalne oh1:czenia ilości mandatów -
jakie uzyskai y paszczególne listy przy wybo 
rach do Sejmu: 
Nr. 1 B. BI. Ws. z Rządem - 104 mand. 
Nr. 2 P. P. S. 51 J' 

Nr. 3 P. S. L. Wyzwolenie 30 „ 
Nr. 1 N. P. R. (prawica) 8 „ 
Nr. 8 Selrob (prawica) 5 „ 
Nr. 10 Stronnict. chłopskie 21 „ 
Nr. 12 Chłops. str. radyk. - 1 „ 
Nr. 13 Jedn. rob.-chł. (kom.) - 5 „ 
Nr. •4 Związek chłopski 3 ,, 

4 1 2 
5 1 1 
5 1 2 
5 1 2 
5 2 
6 2 1 
7 1 3 
6 1 1 
6 
7 1 1 
6 1 2 
5 1 2 
7 
5 
6 2 1 
5 
6 
6 1 1 
4 
6 
5 2 
5 1 1 
5 
4 

. 5 1 
5 2 
5 
4 
4 
5 
6 
5 2 
5 2 
7 3 1 
4 2 
8 1 
7 
6 
7 
6 
7 
6 
6 
4 1 
7 -
6 
9 

2 
1 

1 
1 1 

1 

1 
2 1 

3 1 
2 

1 1 

2 1 

2 
3 

3 

1 

1 
2 

1 

2 
2 
2 

1 
2 

10 
9 

* 

1 

1 

5 5 
6 2 
5 3 
5 2 
5 2 
6 3 
7 4 
5 2 1 1 
6 2 1 3 

* 
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Małopolsce 
Nr. 18 Blok Mnie1sz. Nar. 
Nr. 19 Serlob (lewica) 
Nr. 20 Lista rusila 
Nr. 21 Nar.-państw. hl. pracy­
Nr. 22 Ukraińcy socj. 
Nr, 24 Lista kat.-nar. 
Nr. 25 Polski blok katolic. 

(Piast i Ch. D.) 
Nr. 26 Ukl'aińska par. pracy -
Nr. 30 Kat, unja ziem zach. -
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arady· trzech ministrów w Genewie 
przy ako.llpaniamencie sesji Rady Ligi Narodów 

„GENEWA, ~.3 (tel. w_ł', „Hasła, Łódzkie- j byli tym razem do Genewy w towarzystwie 
go ). 49-tą ses1ę Rady L1g1 Narodow otwar- swoich sekretarzy, co nadaje szczególniejsze 
to dziś o godzinie 11-ej przed południem tra- znaczenie politycznym rokowaniom, które pro 
dycyjną poufną konferencją członków Rady, wadzone będą równolegle z obradami Rady. 
na której ustalony będzie porządek prac R-0zmowy prywatne trzech ministrów spraw 
sesji. J zagranicznych raz.poczną się dziś po południu. 

Chamberlain, Briand i Stresemann przy-
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Antoni P.otrowski 

W dniu wczorajszym dopełniono smutnego 
obrządku złożenia na wieczny spoczynek ś. p. 
Antoniego Piotrowskiego, założyciela i długo­
letniego sekretarza Zar~ądu Towarzystwa 
Rzemieślniczego „Resursa" w Łodzi. 

żałobna msza św. w kościele św. }ózefa 
zgromadziła o godzinie 10-ej rano przyjaciół, · 
kolegów, znajomych i rodzinę nieodżałowanej 
pamięci zmarłego; u stóp katafalku z trumną, 
tonącą w powodzi kwiecia i wieńców, stanął 
J. E. ks biskup W. Tymieniecki w asyście ka· 
planów i odśpiewał egzekwje. 

Nad czarną trumną łopotały sztandary ce­
chowe, a jakby na dowód, że w całej działal­
ności społecznej zmarłego górowało uczucie 
gorącej miłości Ojczyzny, unosił się na pro­
porcu jednej z chorągwi Orz.eł Biały, który 
jakby osłaniał Nieboszczyka w ostatniej chwi 
li goszczenia na· tym padole płaczu, męki i bó­
lów, a tak niewiele radości i wesela„. 

J. E. ks. Biskup wspomniał krótko o za­
sługach zmarłego, peczem obecni zmówili 
Ojcze Nasz i Zdrowaś za spokój duszy. 

N a cmentarz pociągnął żałobny kondukt~ 
na przedzie Znak Męki Pańskiej, a dalej 
przedstawiciele cechowi ze sztandarami, za­
rząd „Resursy" w pełnym składzie, karawan 
z trumną, pokrytą wieńcami, a dalej Wdowa, 
przyjaciele, koledzy, towarzysze pracy.„ 

Słońce świeciło pogodnie, jakby radując 
się, że dobrze zasłużona społeczeństwu dusza 
ś. p. Antoniego Piotrowskiego sprawuje rachu 
nek sumienia przed obliczem Najwyższego 
Sędziego, który feruje sprawiedliwe, acz i 
ostateczne wyroki.„ A wyrok dla ś. p. Anto­
iego musiał wypaść tak p r z y c h y I ny, jak 
owocną była Jego praca i trud dfa współro­
daków! 

Nad grobem wygłosił podniosłe przemó~ 
wienie zasłużony dla sprawy konsolidacji Sta 
nu Średniego b. poseł Teodor Szybiłło, który 
w serdecznych słowach scharakteryzował za­
sługi nieodżałowanej pamięci Zmarłego do­
okoła stworzenia Tow. Rzemieślniczego „Re­
sursa" w Łodzi, uważając za konieczne skon· 
solidowanie rzemieślnictwa polskiego w Ło­
dzi. 

I chociaż jako długoletni sekretarz Zarzą­
du „Resursy", nie miał usłanej drogi miękkim 
kobiercem, to jednak nie tracił nigdy nadziei, 
że „Resursa" stanie się potężną organizacją 
rzemieślniczą, odającą rękodziełu polskiemu 
niepomierne zasługi. 

Najlepszem więc uczczeniem ś. p. Anto­
niego· Piotrowskiego - kończył druh zmarłe­
go - będzie rozwój dalszy instytucji, którei 
Zmarły poświęcił wszystko, co miał najlepsze 
go i najdroższego. 

Ze swoje strony redakcja „Hasła Łódzkie­
go" na tej drodze wyraża Szanownej Wdo­
wie po ś. p. Antonim Piotrowskim wyrazy 
szczerego współczucia, w Zmarłym bowiem 
tracimy wypróbowanego przyjaciela i rzecz­
nika. 

Niechaj Mu ziemia, którą ukochał ponad 
życie, lekką będzie. 

Stanisław Targowski. 

Ostrżeżenlea 
Stwierdziliśmy, że b. nasz inkasent 

Eugenjusz Langwerski, wydalony za nad­
użycia, inkasuje w dalszym ciągu prenume­
rate: w naszym imieniu, uiywa1ąc w tym 
celu niewłaściwych kwitów. 

Ostrzegamy Sz. Prerumeratorów przed 
wpłacaniem jakichkolwiek sum wyżej wy ­
mienionemu i prosimy przy usiłowaniu inka­
sowania, oddać Langwcrskiego w r~ce policji. 

Wszyscy nasi inkasenci zaopatrzeni są 
w imienne upoważnienia oraz nL:Jmerowane 
kwity opatrzone owalną czerwoną pieczątką 
naszego pisrr.a. 

Administracja. 

-· 
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14-go MARCA PRZYBYWA NUNCJUSZ 
APOSTOLSKI DO WARSZAWY. Katolicka­
agencja prasowa otrzymała od swego· kores­
pondenta z Rzymu wiadomość, iż nowomiano­
wany nuncjusz Watykanu w Polsce msgr. 
Marmaggi, opuści Rzym w poniedziałek 12-go 
marca i przybędzie do Warszawy w środę 14 
marca po południu. 

Korespondent KA.f pisze. i;i; uowy nun­
cjusz odznacza się bystrą orjeqtacj ą. prosto­
tą i szczerością. 

W czasie wojny zetknął się nuncjusz z Po­
lakami, jako jeńcami i otaczał ich szczególną 
opieką. 

W ost<ltnich czasach msgr. Marmaggi po­
woływany był często na posłuchania do Pa,· 
pieża, gdyż „Ojciec św. , znający osobiście sto 
sunki w Polsce, chciał sam udzielać wskazó­
wek i informacy j swemu nowemu zastępcy i 
następcy w P~lscc". 

OCHRONA ZABYTKóW. W najbliższym 
czasie ogłoszona będzie w „I)zienniku ustaw'' 
ustawa o ochronie zabytków. 

W myśl tej ustawy zabytkiem jest rucho· 
mość lub nieurchomość, posiadająca historycz 
ne i artystyczne znaczenie i w.artość. Zabyt­
ldem mogą być: stare grobowce, kurhany, ja­
skinie, ruiny, budowle, wykopaliska, skamie­
niałości, szczątki ludzi i zwierząc, obrazy, wy 
"oby wszelkiego rodzaju i t. cl. 

Zab:ytków nie wolno niszczyć, ani wywozić 
zagranicę. Skarb pa11stwa ma pierwszeństwo 
jJZśli chodzi o kupno zabytków. 

Zabytki będą zapisywane w specjalnym re 
jestrze. Rejestr ten sporządzi się na mocy o­
TZeczeti powołanej przez ministra oświaty wła 
dzy konserwatorskiej. Państwo będzie mogło 
w niektórych przypadkach przymusowo wyku 
pić dany przedmiot z rąk posiadacza prywat­
nego. 

ECHA ZAMORDOWANIA POSŁA SOW. 
WOJ f- ..V A. W sądzie berlińskim ma się rozpo 
cząć w najbliższych dniach sensacyjny proces 
przeciwko dziennikowi emigrantów rosyjskich 
w Berlinie Rui, oskarżonemu o obrazę amba­
sady sowieckiej. 

Proces wytoczony został Rulowi z pc>wo· 
du artykułu, zamieszonego po zabójstwie Tref 
kowicza w Warszawie. Rul dał artykułowi ty­
tuł: „Bądźcie ostrożni" i ostrzegał emigran· 
tów rosyjskich przed przekraczaniem Amba­
sady Sowieckiej i t. d. 

Pisma berlińskie spodziewają się, że w pro 
ces ie tym poruszona zostanie obszernie afera 
,Trejkowicza. Rul broniony jest przez dwuch 
adwokatów Heinego, posła do Reichstagu i 
Bibera. 

• WWA& 
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„Hasłcd„ód.zkie" z dnia 6_marca 1928 r. Str. 3 

Stosunek Po ski do państw bałtyckich 
o unicestwienie zamiarów polityki sowieckiej 

„Dzień Kowień&ki" z dn. 27.II w art. Zdaniem autora, Polsce chodzi o utworze-
wstępnytn · „Interesy polskie a nawiązanie nie bloku · państw bałtyckich, w celu unice­
stosunków z LHwą, jako problemat nadhał- stwicnia zamiarów rosyjskiej polityki, dążą­
tytki" zaznacza, że korzyści polskie, wyniką.- . cej_ wyraźnie do „załatwienia się" z Estonją 
jące z nawiązania stosunków z Litwą nietyle i Łotwą, - z ka.idą odzielnie i z możliwie 
są na.tury ekonomi~znej, ile w pierwszym małym hałasem. Litwa byłaby pozostawiona 
rzędzie politycznej. Istotnie, pisze m. in. au- . Niemcom. . Tym sposobem Rosja osiągnęła­
tor, znaczenie dla Polski litewskiego rynku ·by swobodę ruchów na Bałtyku i lądową gra­
zbyfu, lic~ącego 2.200.000 mieszkańców, jest nicę z Niemcami, a przez to możność uderze­
siłą rzeczy ograniczone. Polska, zresztą, już nia na Polskę, po zgnębieniu której europej­
obecnię wykorzystuj~ ten skromny rynek: ska rewolucja społeczna mogłaby stać się ak­
polskie produkty o względnie dużej wartości, tualną. 
są eksportowane z zachodnich i południowo- ·· Autor zaznacza, że główną przeszkodą w 
zachodni~h grai1ic Polski i mogą ponosić ko- realizacji bloku państw bałtyckich jest brak 
szty tr11:nsportu vi~ Królewiec, a w przed- stosunków normalnych między Polską a Li­
wieńs.twie do produktów litewskich, prz.eważ . twą. W wypadku nawiązania takich stosun­
nie artykułów spożywczych, mających zbyt ków, nastąpiłyby bardzo poważne i decydu­
we wschodniej Polsce, dla których zamknię- jące posunięcia polityczne nad Bałtykiem. W 
cie polskich rynków zbytu. Z drugiej strony pierwszym rzędzie znikłby bezpowrotnie two 
zam.krJ~cie Niemna i' ~olei Romny - Liba- rzony przez chorą wyobraźnię straszak pol­
ba fawórytuje ruch porto'wy gdański i gdyń- ski. Przez to samo upadłoby znaczenie nie­
.ski oraz pozwala na gwałtowne ogołocenie z mieckiego pośrednictwa nad Bałtykiem -
lasów terenów w·schodnich województw Rze- niietylko ekonomicznego, lecz i politycznego. 
czypdspoli.tej. Polska; posiada więc poważ- Wreszcie, co najważniejsze, Rosja zostałaby 
ną kompensat.ę gospodaczą za te straty, któ-1 zmuszona do odsłonięcia kart i niebezpie­
re powod~je dla niej litewski mur chiński. czeństwo rosyjskie ukazałoby się w swem 
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. ii:i~ ·GRAN. ·D- Wielka sztu:taMmowa wszechświatowej sławy "·'.~ 
·~f. w najpiękniejszem arcydziele genjuszu kine- I 
j " matogr. podług głośnej sztuki Noela Cowarda 

- KIN o D.t Pot~~ymfonj; ~m~no~l~k~ a ~ 
Dziś i dni. Wielkiego pożądania Iii 

następny. eh f. Wielkiego poswiCicenia 
Wielkiej miłości. 
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Początek seansów punktual· 
nie o godz. 4-ej pp.; w soboty, 
niedziele I święta od 1-•j pp. 
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Orkiestra pod dyrekcją pana 

R. Kantora. 

W rolach głównych największe pol~gi ekranu; 

LILI DAMITA Ernest Verebes 
HARRY LIEDTKE Rudolf Kleln-Rogge 
PAWEŁ RICHTER Frleda Richard. 

Olśniewający przepych kabaretów Paryża. 
Czarowne widoki Szw11jcarji. 
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BestJalski czyn żołnierzy Chińskich 
· Poapahłl klasztor, zabiiając uprzednio w~zystkie wy1śc1a 

TOKlO, 5;3 (A W). Donoszą tutaj o nie-1 klasztoru zabito deskami, niemoiliwiaiąc znaj 
zwykle , besijaJ5kim czynie, którego dopuścili dującym się wewnątrz opuszczenie go, po­
się w Kej-Jang, prowincji Ho-Nań, w połud- czem gmach podpalono ze wszystkich stron, 
niowych Chinach, żołnierze zdemoralizowa- zaś kordon żołnierzy czuwał, aby nikt z zam­
nej armji komunistycznych wojsk południo- kniętych nazewnąlrz się nie wydostał. 
wych: Klasztor spłonął, a z nim razem wszyscy jego 

Mianowicie oddział żołnierzy oto-czył kla- mieszkańcy. Liczbę ofiar obliczają na conai­
sztor budyjski Kej-Jang, wszystkie wyjścia z mniej 300 osób . 

Białe ażurowe mitenki obciskały istotnie małą rękę i chu­
de ramię. Trzymała w ręku książkę do nabożeństwa z 
tak zalotną minką, jakby niosła kwiatek. Niebieska pa­
rasolka i suknia z cienkiego fularu dopełniały stroju. 

właściwem świetle, to jest jako najbardziej 
ważki prohlem dla republik nadbałtyckich. 
Tylko to ogólne, rz.ec.zywiste, a nie urojone 
niebezpieczeństwo - dodaje autoir - może 
scementować i scementuje blok bałtycki. 
Parcie ku Bałtykowi jest bowiem zbyt żywo­
tną i na ekonomicz.nem podłożu opartą kwe­
stią dla Rosji, aby wcześniej czy później nie 
miało ono wyrazić się w fakta<:h konkret­
nych. Blok nadbałtvcki jest koniecznością 
i ta konieczność znajdzie swój wyraz prę­
dzej, niż to się zdawać może. Że tak jest, do­
wiódł tego zwrot opinji, jaki się dokonał w 
Estonji i na Łotwie, przy pierwszej wieści o 
genewskiem porozumi-eniu Polski z Litwą. 
Nic więc dziwnego, że jak Rosja, tak i Niem­
cy usilnie zabiegają, celem przeszikooz.enia 
litewsko-polskim rozmowom. 

Polska jest żywo zainteresowana. · istnie­
niem bloku bałtyckiego, gdyż blok taki sta­
nowi w swej całości jej naturalnego sojusz­
nika przeciw Rosji. Sojuszni:k ten, a-czkolwiek 
słaby pod względem militarnym, zajmuje ni.e 
mniej ważne strategiczne stanowisko na 
skrzyżowaniu dród. między Rosją a Europą 
Zachodnią. 

W końcu autor wskaz~e na nielogicz.. 
ność posądzania Polski o agresywne zamia. 
ry względem republik bałtyckich. Polska. 
dążąc do stworzenia Moku bałtyckiego, nie 
moźe jednocześnie rozwalać jednego z 
państw (Litwę), stanowiących ogniwo tego 
bloku. Stąd więc sprawa polsko-litewskiej 
zgody jest fragmentem polskiej polityki i dy­
plomacji nad Bałtykiem. Dyplomacja litew­
ska natomiast, gubiąc się w wyszukiwaniu 
w zamiarach poliskkh ukrytych dążeń do za­
garnięcia Litwy przez Polskę i nie znajdując, 
oczywiście nic konkretnego, z pankznem 
przerażeniem odrzuca ka.idą, choćby ko­
rzystną propozycję Polski1 wietrząc w niej 
podstęp. Dyplomacja Htewska zapomniała, 
że w myśl zasady „do ut des", przyznając 
Liil.wie klauzulę litewską, chciała poprostu 
dać Litwie pewne koncesje gospodarcze, 
wzamian za swe polityczne zasadnicze zain. 
teresowania nad Bałtykiem. 
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Jedyną okazją 
zdobycia bardzo znacznej gotówki w obecne 
stagnacji f nansowej jest kupno losu V-e 
klasy 16·ej Polskiej Państwowej Loterji Kia· 
sowej. Suma wygranych tej klasy wynosi 
przeszło 17 miljonów złotych. Co drugi los 
wygrywa. 

Na jeden los można wygrać 
Ciągnienia rozpoczynają się 8 

trwają do 18 kwiet11ia b. r. 

650,000 zł. 
marca b. r. 
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.Przychodziła jej nieraz chęć odczytania poraz wtóry 
tych listówj odkąd zamieszkała u donny Rity chowała je 
w małej, aksamitnej karmazynowej szkatułce, obi.tej 
ozdobnemi gwoździami i okuciem, którą znalaz.ła w starej 
jakiejś szafie. Musiała zapewne należeć do którejś z pra­
babek. Wyjmowała więc te listy ze szkatułki, podczas, 
gdy don Alvaro i trzy siostry drzemali w chłodnyni salo­
nie. Podzwrotnikowe miasto skupione, skurczone na na­
giej skale, żarle było przez promienie słoneczne, nawet w 
przepaściach swych uliczek, które daremnie broniły się 
przed niemi swym wąskim rozmiarem. Listy wyjmowała 
wieczorami, w porze przenaczonej przedtem na schadz­
ki z człowiekiem, którego szalone pieszczoty były dla niej 
tak obojętne i nieraz trwała chwi'lę bez ruchu, przyciska­
jąc do twarzy szare kartki, pokryte eleganckiem pismem. 
Lecz szybko, chłodna, wywoływała w pamięci i:roniczną 
twarz Lela, jego z.im.ny wzrok i wzgardliwy uśmiech. żal 
bezmierny rozpierał jej serce. I rozgoryczona na los za 
jakąś niewytłumaczoną krzywdę, powtarzała, jak dziecko 
nadąsane i uparte: 

Szła wolno, zmęczona długiem klęczeniem na zim­
nych stoi)niach ołtarza. Marzenie swe ofiarowała Bogu 
jako·· modlitwę; Widziała siebie panią domu, oczekującą 
na powrót męża i strofującą służbę. Uśmiechała się do 
siebie idąc, spuściła oczy i widziała koło siebie, tylko nie­
ziemską atmosferę kościelną, opromienioną pełnemi łask 
wizerunkami cudownymi. Przeraźliwe krzyki obudziły ją 
z tego zachwycenia. Czterech bosonogich, brudnych uli­
czników, w poszarpanych spodniach, otoczyło ją, doma­
gając się zuchwale jałmużny. Odepchnęła ich. Niewiele 
to pomogło, więc Rosa zaczęła im wymyślać, grożąc im 
i ich rodzinom batami1 więzieniem i policją. 

Dzieci wybuchły śmiechem. Obsypały ją nawzajem 
obelgami, wydrwiwały wrzaskliwie jej twarz chudą i uma­
lowaną, skruszoną minę, spuszczone oczy dewotki. Zlękła 
się .wreswie, gdy jeden z chłopców, wyska:kując dokoła 
niej, trącił ją tak silnie, że upuściła książkę do nabożeń­
stwa. 

Lecz natychmiast kitoś ją podniósł i podał jej. Był to 
Wincenty Coronel, który wyszedł z sąsiedniej ulicziki. Pod­
niósł groźnie rękę i cała zgraja umknęła z przeraźliwymi 
wrzaskami, które zmieniły się w zuchwały śmiech, w mia­
rę. jak się odległość zwiększała między niemi a ich po­
gromcą. Coronel przeprowadził ich wzrokiem. Gniew 
podniósł jeszcze piękno jego rysów twarzy. Rosa zaczer­
wleniłii się silnie. 

Słońce zachodziło za wzgórza. Pod nieubłaganym nie­
bem zaczęło się trochę ochładzać. W patio przy wysu­
szonym basenie, gdzie schły do reszty rude źdźbła trawy, 
senore zajęte były szyciem. i haftami. Kot w ciemne i 
jasne pręgi o kolorze przypalonego chleba, krążył między 
niemi. Przez sterczące uszki służąca za pomocą grubej 
igły przeciągnęła dwa czerwone pompony, powiewające 
za najlżejszem poruszeniem rozdartych chrząstek. 

Anita siedziała przy matce, haftując delikatne róże i 
ażurowe listki na małej chusteczce. Włosy z powodu upa­
łu zaczesane w górę ukazywały czoło gładkie, trochę ni­
skie i szczupły karczek. Na odgłos silnych kroków Co­
ronela drgnęła i i.gła, zraniła się w palec. Natychmiast 
owinięła go w batyst trzymany w ręku i śliczna robótka 
zeszpeconą została do niepoznania. 

Nikt jednak nie zauważył jej zmieszania, bo zacho­
wanie Rosy przykuło wszystkich uwagę. Podniosła się, 
lecz nie śmiejąc wybiec na spotkanie gościa, trzymała obu­
rącz poręcz krzesła. Czerwona, nie umiała wybrnąć z 
rozpoczętego zdania, szukała napróżno słów, jąkała się„. 
Szczególny uśmiech, którym ją przywitał Coronel, szczery. 
rozbawiony, oszołomił ją do reszty: Zanim zdążył usiąć, 
pobiiegła czemprędzej do kuchni, by zadysponować poda­
nie czekolady. I w korytarzu, opierając się o ścianę, za­
dyiszana, uszczęśliwiona, próbowała się opanować. 

Przebiegły gość nie przeciągał długo swej pierwszej 
wizyty, lecz skorzystał z tego krótkiego cza'Su, by podbić 
sobie donnę Ritę, u której dotychczas nie bywał. Zacho­
wywał się bardzo poważnie i dyskretnie napomykał o 
wyrzutach sumienia młody-eh ludzi, którzy grzeszli zbyt. 
ni-emi szaleństwami w swej pierwszej młodości. Potem 
uprzejmie bawił damy opowiadaniem o świeżo odbytej po­
dróży do Valencji, o pięknych fotografjaich, które stamtąd 
przywiózł. Rosa, słuchając tego z niewymownem zacie­
kawieniem, wyraziła pragnienie obejrzenia ich, więc przy­
rzekł przynieść je w końcu tygodnia o ile pochłaniające 
jeg-0 czas zajęcie pozwoli mu na to i o ile dQltllla Rita upo­
ważni do następnej wizyty. Na Anitę nie zwracał najmniej. 
szej uwagi i nawet jednem słówkiem nie zwrócił się do 
niej. Dopiero przy wyjściu uścisnął silnie jej rękę, patrząc 
na nią. czułym, zrozpaczonym wzrokiem. 

- Nie kocha mnie„. a ja go niecier-pię„. nienawidzę.„ 
strasznie go niederpię!! 

Nad listami wrzuconymi bezładnie do szkatułki wieko 
zatrzaskiwało s,ię z hałasem. A pokój napełniało wspom· 
nienie woni jaśminu, który skąpany w słońcu otulał bał­
kon drewniany„. Wspomnienie ręki zuchwałej, ust pod­
stępnych, wzroku czułego uzupełniało uczucie bolesnego 
wzruszenia„. 

Tego ranka Rosa wyszła samotnie na zwykłe swe na­
bożeństwo do Najświętszej Panny di Sagrarloy wyszła po 
mszy z katedry przez bramę Lwów. Mantyla, zsunięta na 
śpfozastem uczesaniu na tył głowy odsłaniała upudrowa11ą; 
twarz, purpurowe z gorąca poHc:tki i umafowa.ne . usta. 

' 

Och! don Coronelu, bardzo panu dziękuję. Co za sza­
leństwo z mej strony wychodzić samej! 

- To wielka nierozwaga. Młoda panna powinna mieć 
zawsze nad sobą opiekę - o<lrzekł z ~tuazją. Spytał 
się uprzejmie o zdrowie jej sióstr i zdawał się być bardzo 
zdziwionym, dowiedziawszy się, że Anita przebywa teraz 
w domu rodzicielskim. Lecz nie zatrzymywał się nad tą 
kwestją, mówił tylko o Rosie i prosił o pozwolenie zło­
żenia wizyty jej nazajutrz. Panna skwapliwie udzieliła 
mu tego pozwolenia, upojona nagle szaloną nadzieją. 

* • * (D. c. n.) 



Str. 4 

KRONIKA 
Wtorek, 6 marca, Wiktora i Wiktoryna M. m. 
Środa, 7 marca, Tom as za z Akwinu. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Spisek Carowej. 
Kameralny - ósma żona Sinobrodego. 
Teatr Popularny - Krysia Leśniczanka 
Te.atr „Gongu - Uśmiech z WiedniP 

KINA: 
Apollo - „Markita '' , 
Casino - Niewolnicy carskiego knuta. 
Corso - Płonąca granica. 
Coloseum - Ben Hur. 
Czary - „Tajemnica dr. Bazylego". 
Grand-Kino - Noc poślubna. 
Mimoza - Troski Szatana. 
Mewa - Nad pięknym, modrym Dunajem. 
Nowości - Paryż - Konstantynopol. 
Oświatowy - Czarny Pirat. 
Odeon - „Markita". 
Resursa - Ta, która odmówić nie może. 
Splendid - Romas Kapłanki Wschodu. 
Spółdzielnia Pańslw. - ,,Chłopczyca". 
\..yrn Stamewuicn (Al Kosl:1uszk1 73) 

Turniej walk zapaśniczych. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy., dnia 6 marca, dyżurują 

następu1ące apteki 
M. Epstein (Piotrkowska 225), M. Barto­

szewski (Piotrkowska 95), M. Rozenblum lCe 
r.j~ )n , ar.a 1 ~' c:-ukcesorov·:e Gone r.a l 11scho-
1t'ia 54) J Koprowski fNowomieiska 15). 

Ochro 1ta 8-go"z. dnia pracy 
Inspekcja na Starem M „foie 

W ostatnich dniach łódzki Inspektor Pra­
cy skierował do sądu szereg protokułów, 
sporządzonych w prz,edsiębiorstwach, w któ­
rych inspekcja wykazała stałe przekracza­
nie ustawy o 8-godz.innym dniu pracy. W 
przedsiębiorstwach tych przeważnie branży 
spotywczej i to niemal wyłącznie na Starem 
Mieście delegaci Inspektoratu Pracy w asy­
stencji przedstawicieli związków pracowni­
czych dokonywali ins-pekcji, w której wyni­
ku sporządzone zostały wymienione wyżej 
protokuły w celu pociągnięcia winnych do 
jak najsurowszej odpowiedzialności karnej. 

Paszport zagraniczny Z50 zł. 
Nowa taksa obowiązu1e od 7 marca 

Urząd Wojewódzki otrzymał nowy okól­
nik w sprawie zmiany cen paszportów zagra­
nicznych i ich terminów. 

W myśl tego zarządzenia nowe opłaty w 
wysokości 250 zł. obowiązują paszporty wy­
dane po dniu 7 marca. 

Paszporty ulgowe w sprawach handlo­
wych wydawane będą nie jak dotychczas na 
14 dni, lecz na 30 dni. 

Emigranci mogą otrzymać paszporty bez­
płatne, o ile są do tego uprawnieni. 

Co się tyczy paszportów ulgowych dla nie· 
z.a.możnych, to władze mogą wydać w nagłych 
wypadkach paszporty te bez przedstawienia 
dowodów niezamożności, przyczem posiadacz 
takiego paszportu zobowiązuje się dostarczyć 
tych dokumentów w ciągu trzech tygodni od 
dnia powrotu do kraju. (b) 

Stan san•tarny m. Ło!Jzi 
Liczba zac!Jorowań zwiększa su1 

W ciągu ubiegłego tygodnia, t. j. od 26-go 
lutego r. b. do 3 marca r. b. do Wydziału 
Zdrowotności Publicznej zgłoszono w myśl 
obowiązujących przepisów następujące wy­
?adki chorób zakaźnych w Łodzi: 

dur brzuszny - 6 wypadków (4), płonica 
- 21 wypadków (24), błonica - 19 wypad­
ków (18), odra - 7 wypadków (4), krztusiec 
- 12 wypadków (10); ogółem 65 wypadków 
(60). 

W nawiasach oznaczono stan z poprzed­
niego tygodnia. 

Z powyższego zestawienia widzimy, że 
ilość zachorowań zwiększyła się tylko o 5; 
niezanotowano już od kilku tygodni zachoro 
wań na gorączkę połogową, różę i drętwicę 
karku. 

l~OMUNIKA T. 

Z okazji Imienin Marszałka Piłsudskiego, 
Związek Strzelecki urządza w 3n.iu 18 mar­
ca b. r. uroczysty obchód, połączony z zawo­
dami sportowymi i wyjazdem reprezentacyj­
nych drużyn „na doroczny „Marsz Sulejówek 
-Warszawa. 

W tym samym dniu odbędzie się również 
powitanie maszerujących do Belwederu re­
prezentacyjnych drużyn poznańskiego Okrę­
gu i wieczorowa uroczysta akademja 

• 

„H3-iło .Łódzkie" z dnia 6 marca 1928 r. 

CECH MISTRZÓW MURARSKICH i CIESIELSKICH 
przeciw partactwu w robotacb budowlanyc!J 

Ze względu na rozpoczęcie ruchu hudo­
w lanego, staje się znowu aktualna sprawa 
uporząd:kowania dozoru nad robotami budo­
w lanemi, które w najwyższym stopniu pro­
wadzone są po partacku. Lwia część maj­
strów murarskich i ciesielskich nie prowadzi 
bowiem robót pod osobistym dozorem a je­
DD podpisuje deklaracje, przez CO rzecz na­
turalna budowle są wykonywane niefacho­
wo i ze szkodą dla społeczeństwa. 

Wobec tego w dniu wczorajszym udała 
się do Magistratu delegacja mistrzów murar­
skich i ciesielskich w osobach pp. J. Reimel­
ta, M. Anteckiego, W. Pietrzaka i R. Rodego 
celem przedstawienia sprawy p. ławnikowi 
wydziału budowlanego p. inż. Izdebskiemu. 
Delegacja zwróciła p. ławniikowi uwagę na 
to, że do robót budowlanych garnie się każ­
dy, kto tylko ma życzenie, że jednostki, wy­
konywujące roboty budowlane, nie są ohar- 1 

.. 

cz.one żadnemi świadczeniami, ani podatka­
mi, na co p. ławndk przyrzekł, że poruszy tę 
sprawę w Izbie Skairbowej, aby tylko tym 
mistrzom wolno było podpisywać deklara­
cje, którzy wykupili patent za rok 1928 i o­
płacają wszelkie świadczenia. 

Następnie w tej samej sprawie delegacja 
udała się do p. wiceprezydenta' miasta p. Ra­
palskiego, który ze swej strony zaznaczył, 
że zwoła zebranie zainteresowanych i po­
prze całkowicie postulaty mistrzów murar­
skich i ci~ielskich. Przy tej sposobności po 
ruszono również sprawę partactwa przy re­
moncie domów. I tutaj postulaty delegacji 
zootały przychylnie przyjęte, przyczem p. 
wiceprezydent przyrzekł, że postawione zo­
staną na porządku dziennym przyszłego ze­
brania, 

Nal. 

Zlikwidowanie zatargu w telef o nach 
Telefonistki otrzymały 10 proc. podwyżki 

W tych dniach udała się do Warszawy de­
legacja zarządu Łódzkiego Zw. Prac. Inst. 
Użyteczności Publicznej w celu odbycia kon­
ferencji z zarządem głównym P. A. S. T. w 
sprawie zatargu w telefonach łódzkich. 

W skład delegacji tej weszli pp. Wojda.n i 
Kowalski oraz przedstawicielki telefonistek. 
pp. Smolarkowa i Filipiakówna. 

PracownLtców technicznych telefonów łódz 
kich reprezentował p. Majak. 

Delegacja powyższa z sekretarzem gene­
ralnym zarządu głównego Związku Pracow. 
Inst. Użytecz. Publicznej p. Gonerko na czele 
udała się w ub. pi<i,te~t rano do siedziby zarzą. 
du głównego P. A. S. T. przy ulicy Zicl~eJ, 
gdzie też rozpoczęły się pertraktacje, w któ­
rych z ramienia P. A. S. T. brali udział naczeł 
ny dyrektor inż. Olędzki, wicedyrektor Plo­
win i dyrektor telefonów łódzkich p. inż. Ujej 
ski. 

Pertraktacje trwały z przerwami dwa dni 
i ostatecznie dały wynik dla pracowników te-

lefonów łódzkich nader dodatni. Zasadniczo 
zarząd główny i'· A. S. J', zgodził się na za­
warcie umowy zbiOrowej z pracownikami te· 
lefonów w Łodzi. 

Co do podwyżki płac, to zarząd główny P. 
A. S. T. zgodził się na zrównanie płac telefo­
nistek łódzkich z płacami telefonistek war­
szawskich bez uwzględnienia 20 proc. dodat­
ku stołecznego, tak że telefonistki łódzkie o­
trzymają 10 proc. podwyżki. 

Co się tyczy wynagrodzenia pracowników 
technicznych, którzy domagają się podwyżki 
od 10 do 20 proc., to jeszcze do zupełnego po­
rozumienia nie doszło i ostateczne załatwienie 
tej sprawy powierzono dyrektorawi Ulejskie­
mu już na terenie łódzkim. 

.Poza tem doszło do porozumienia w spra­
wie polepszenia warunków lokalnych pracy 
na stacji telefonów w Łodzi. 

W ten sposób groźba strajku w telefonach 
łódzkich została zę.żegnana. 

ielkie bankructwo we Lwowie 
Firmy łódzkie poszkodowane na znaczne sumy pieniężne 

" Reprezentant lwowski Tow. Akc. Manu­
faktury Wdnianej Leonhardt, Woelker i Gier 
bardt w Łodzi, p. Ganz, powiadomił firmę, że 
wystąpił do sądu o ogłoszenie upadłości Bra­
ciom tleller, mającym składy we Lwowie i 
Stanisławowie. 

Pan Ganz wystąpił jednocześnie do urzę­
du pro1mraforskiego o pociągnięcie braci Hel­
ler do odpowiedzialności za złośliwe, z pre­
medytacją dokonane, bankructwo. 

Na skutek bankructwa B-ci .deller zostały 
poszkodowane firmy: Leonhardt, Woelker i 
Gierbardt w Łodzi, Tow. Akc. Landsberga w 
Tomaszowie oraz pewna firma w Bielsku na 
łączną sumę 430,000 zł. 

go zobowiązania swe regulowali w }Ji"ocencie 
znikomym. 

To ośmieliło ich do dokonania po raz wtó­
ry złośliwego zawieszenia wypłat. Na tydzień 
przed obecnem bankructwem zakupili w skła­
dzie Józefa Ganza we Lwowie materjałów za 
sumę 5.000 fr. szw., kryjąc należność weksla· 
mi. W dniu ogłoszenia bankructwa udała się 
do Stanisławowa delegacja wierzycieli, jed­
nakże w s:dadzie B-ci Hellerów zastali pust­
ki. Jak się okazało, posiadne na składzie to­
wary wysłali do Lwowa i tu ·ukryli je w mie­
szkaniu jednego z braci. (p) 

Nr. 66 

Subjekci i ekspedjenci 
Korzystają z ustawy emerytamej 

Po wejściu w życie ustawy emerytalnej, 
Związek Pracowników HandiJ.owych i Biuro­
wych m, Łodz.i wystąpił do N'tln. Pracy i Op. 
Społecznej z obszernym memorjałem w spra­
wie obję la ustawą ubezpieczeniową ckspe­
djentów i sprzedawców sklepowych nawet 
tych, którzy nie posiadają cenzusu naukowe­
go. W wyniku tej energicznej interwencji 
Min. Pracy przychyliło się do stanowiska 
związku, wyjaśniając, iż jest ono słuszne i że 
na .zasadzie art. 1,58 powołanej ustawy oby­
dwie, wymienione wyżej kategorje pracowni 
ków umysłowych zostaną objęte ustawą u-
bezpieczeniową. p. 

Aresztowanie handlarza 
żywym towarem 

:.v· Warszaww 

w swoim czasie niemałe wruszenie wywo 
łał fal;.t zaginięcia kilku dziewcząt, na ślad 
których nie motna było natrafić. 

Dopiero teraz przypadkowo zagadka się 
wyjaśniła. . 

W Warszawie aresztowano handlarza ży­
wym towarem niejakiego Noecha Mitlaka, za­
mieszkałego przy ulicy Kowelskiej 17 i pod­
czas dochodzenia stwierdzono, że żona Mitla­
ka wyjeżdżała często do Łodzi, skąd przywo­
ziła „towar", przyczem niejednokrotnie wy­
wożono dziewczęta przy użyciu siły, o ile u· 
nieszczęśliwione pi"Zez Mitlaka same nie zga­
dzały się na sprzedaż do domów rozpusty w 
kraju i za oceanem. 

Obecnie prowadzone jest energiczne do­
chodzenie celem ustalenia nazwisk wywiezio­
nych przez Mitlaka łodzianek. (p) 

Co usłyszymy dziś 
pr2ez raa10 

(Program warszawski, lala 1111). 

WTOREK, 6-go marca. 
12.00 Hejnał z Wieży Marja.ckiej w Kraka-. 

wie oraz nadprogram. 
15.00-15.20 Komunika.ty: meteorologiczn°Jf 

gospodarczy i nadprogram. 
15.20-16.00 Przerwa. 
16.00-16.25 Odczyt p. t.: Puszcza Kurpi:now­

ska, wygł. dr. Roman Kobendza. 
16.40-17.05 Odczyt o ś. p. pułkowniku Leo­

poldzie Lisie-Kuli, wygł. kpt. Włodzimierz 
Ciepelewski. 

17.20-17.45 Odczyt p. t.: O najnowszych zda 
rzeniach w nauce i technice, wygł. p. Bru· 
no Winawer. 

17.45 Koncert kameralny. Wykonawcy: Trio 
Kmiia (Lidja Kmitowa, skrzypce, Marja 
Pohlowa, fort. i Mi.chał Borzakowski, wio­
lonczela). 

19.05-19.15 Komunikat rolniczy. 
19.20 Transmisja z .Poznania. Halevy: żydów­

ka, opera w 5-ciu aktach (Transmisja z 
Teatru Wielkiego w Poznaniu). 

22.30 Komunikaty. 
22.30-23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

W skardze swej p. Ganz twierdzi, że Bra­
cia Zygmunt i Aron Hellerowie nie byli fa­
chowcami (Aron Heller był do niedawna urzę 
dnikiem poczt<>wym) i że założyli swe przed­
siębiorstwo wyłącznie w celu wyłudzenia pie­
niędzy i towarów firm, z któremi poz'Ostawali 
w stosunkach handlowych. 

Jak się rozdziela mandaty? 
System d, Hlondta, stosowany w Polsce 

W swoim czasie już raz zbankrutowali na · 
szkodę kilku firm i wówczas udało im się za­
wrzeć z wierzycielami układ, na mocy które-
m 

W Polsce obowiązuje system proporcjo­
nalnego rozdziału mandatów, opracowany w 
Belgji przez d'Hondta. Według tego syste­
mu dzieli się liczby głosów, które padły na 
poszczególne listy kolejno przez 2, 3, 4 i t. d. 
aż do otrzymania takiej ilości liczb, która od 

Zarząd „Resursy" 
zawiadamia, że posiada na składzie szematy statutu urzędowego 
dla cechów, gospód czeladniczych i sądów polubownych. 

Katastrofa samochodowa pod Łodzią 
4 osoby ciężko ranne 

Na szosie Łódź-Tomaszów pomiędzy 
Rol ... icinami a Ujazdem miała miejsce strasz­
na katastrofa samochodowa. 

Kupiec łódzki niejaki p. Stolle wraz z swą 
rodziną składającą się z żony i dziecka oraz 
znajomej, wybrał się własnym samochodem 
na wycieczkę do Tomaszowa. P. Stolle sam 
prowadził maszynę, jadąc z szybkością 80 
klm. na godzinę. 

W pewnej chwili pomiędzy Rokicinami a 
Ujazdem nastąp.iło pęknięcie przedt...iej osi. 

P. Stolle utracił panowanie nad kierowni­
cą, wobec czego auto potoczyło się do przy-

drożnego rowu i wywróciło się, przygniata­
jąc swym ciężarem jadących, którzy odnie­
śli ciężkie obrażenia. 

Najciężej została ranna pani Stolle, któ­
ra stradła przytomność. W jakieś 15 minut 
po wypadku nadjechało inne auto z Łodzi, 
którego pasażerowie pośpieszyli rannym z 
pomocą. Wydobyto nieszczęśliwych z pod 
szczątków zdruzgotanego samochodu i od­
wieziono do szpitala w Tomaszowie. 

O katastrofie niezwłocznie została powia 
domiona rodzina poszkodowanych. Władze 
policyjne wdrożyły energiczne dochodzenie. 

powiada U.ości mandatów w danym okręgu 
(np. w Łodzi 7 mandatów), poczem kolejno 
przydzi.ela się mandaty listom według wiel­
kości otrzymanych liczb. 

Wyjaśnimy to na przykładzie z ostatniieh 
wyoorów. 

Lista Nr. 1 (Bezipartyjny Blok Współpra­
cy z Rządem) otrzymała 44,914 głosów; lista 
Nr. 2 (PPS) - 73738 głosów; lista Nr. 18 
(Blok Mniejszości Narodowych) - 31,671 
głosów i lista Hr. 37 (komuniśd) - 48,993 
głosów. 

Podzielimy te liczby naj.pierw przez dwa, 
póiniej przez trzy i cztery. 

X! I N! 2 N2 18 M! 37 
44,914 3

} 73,738 1) 31,671 5
) 48993 2

) 

22,457 36,869 ') 15,835 24,496 7
) 

14,971 24,579 G) 10,557 16,331 
11,228 18,434 7,918 12,248 

Wybieramy 7 największych liczb, a więc: 
z Nr. 1 - 1, z Nr. 2 - 3, z Nr. 18 - 1 i z 
Nr. 37 - 2. Kolejność mandatów będzie ta­
ka, jak to zaznaczyliśmy przy poszczegól­
nych liczba.eh. 

Liczba głosów, odpowiadała ostatniemu 
przydzielonemu mandatowi (a więc w Łodzi 
24,496) stanowi t. zw. „dzielnik wyborczy", 
którego wysokość w posz-czególnych okrę­
gach jest różna. 

Z 64 okręgów wyborczych, na które po­
dzielono całą Pol'Slkę, wybiera się 372 po­
słów. Reszta, t. j. 72 posłów wchodzi z list 
państwowych, wystawiony<;h nie w jednym 
okręgu, lecz na terenie całej Rzeczypospoli­
tej. 

Mandaty z list państwowych również roz 
dzieła się według systemu d'Hondta. 



Nr. 66 „Hasło tódzkie" z dnia 6 muca 1928 r. 

es o nadui9cia 1ospodarcze llJ llJDisku 
Sprawa maj. Murzynowskiego przed Sądem. Wojskowym w Lodzi 

Rozprawa potrwa prawdopodobnie kilka dni 
W dniu wczorajszym Wojskowy Sąd Okrę 

gowy w Łodzi przystąpił do rozpatrywania 
sprawy majora Ezechiela Murzynowskiego, 
kierownika rejonu inż. sap. w Kaliszu w okre­
sie czasu od 1919 do 1924 orku oraz jego za­
stępcy kapitana L. Bartkiewicza, oskarżo­
nych o nadużyciach przy przetargach na bu­
dowlę. 

Akt oskarżenia zarzuca majorowi Murzy­
nowskiemu: 

1} że wiedząc o nadużyciu podwładnego 
mu urzędnika Szczepana lzdzielskiego, nie 
zareagował odpowiednio, lecz w jakiś czas 
później zredukował g-0, czem dopuścił się za­
niedbania dozoru nad podwładnymi; 

2) że w dniu 25 stycznia 1924 roku bez 
ogłoszenia przetargu na budowle w Leśniewiu 
i Piskurzewiu powierzył roboty firmie Franci­
szek Tworek w Kaliszu, a ponadto dał firmie 
tej 1 miljard marek zaliczki wbrew instruk­
cjom Ministerstwa Spraw Wojskowych; 

3) że ogłaszając przetarg 5 tnaja 1924 ro­
ku z terminem ostatecznym do dnia 14 maja 
1924 roku na budowę pieców w podległym mu 
rejonie, nie zużytkował przepisanego terminu 
przynajmniej 10-dniowego, a następnie gdy 
otrzymał ofertę firmy Hofaian w Poznaniu 
dnia 15 maja b. r. nie wysłał jej do· Poznania, 
chociaż powinien był wiedzieć że firma pod­
jęła się wykonania robót za cenę o 10.000 z:ł. 
niższą od innych, czem dopuścił się nadużyć1 
będąc na odpowiedzialnym stanowisku. 

Kapitanowi Bartkiewiczowi akt oskarże­
nia zan:uca, że będąc zastępcą majora Murzy­
nowskiego nie reagował na wykroczenia kie­
rownika, a następnie, że podcz:as urlopu kie­
rownika zmienił decyzję przetargu w dniu 27 
sierpnia 1924 roku, czem naraził skarb pań­
stwa na tratę. około 11,000 złotych. Sprawa 
powyższa była już rozpoznawana przez woj­
skowy Sąd Okręgowy w Poznaniu w roku 
1926, który skazał majora Murzynowskiego 
na rok i 3 miesiące więzienia oraz wydalenie 
z wojska, a kapitana Bartkiewicza na 1 rok i 
dwa miesiące więzienia i wydalenie z wojska. 

Obrona założyła apelację, skutkiem której 
Sąd Najwyższy w Warszawie uchylił wyrok 
odnośnie do 1 punktu aktu oskarżenia, zaś 
punktu 2 i 3 przekazał do ponownego rozpa­
trzenia wojskow.?tnu Sądowi Okręgowemu w 
Łodzi. 

Rozprawie przewodniczy major K. S. Ko­
rycki, oskarża prokurator kapitan K. S. dr. 
Witowski, sekretarzuje sierżant Siudziński, 
obronę wnoszą adw. Hofman z Warszawy 
oraz adw. Kobyliński z Łodzi. Major Murzy­
nowski nie przyznał się do winy, wyjaśniając 
odnośnie punktu 2-go aktu oskarżenia, że bę­
dąc służbowo w Poznaniu dnia 24 stycznia 
1924 roku dowiedział się o mającym nastąpić 
~ 7 dni zamknięciu roku budżetowego. 

Wobec krótkiego czasu zaproponował za­
stępcy szefa budownictwa w Poznaniu odda­
nie robót bez przetargu firmie Franciszek Two 
rek w Kaliszu. 

Szef wyraził swą zgodę, wobe<: czego ma­
jor Murzynowski porozumiał się z Tworkiem 
i PQ obliczeniu prowizorycznym kosztów bu­
dowy na 2 miljardy marek wręczył Tworkowi 
natychmiast 1 miliard tytułem zaliczki na za· 
kup materjałów, co nastąpiło w dniu 25 stycz 
!lia 1924 roku. 

Roboty miały być wykonane w czasie jak­
najkrótszym. Już w dniu 26 stycznia 1924 r. 
Tworek zaczął zwozić materjał, jednakże 

OGŁOSZENIA 
do wszystkich pism w Polsce i zagranicą 

przyjmuje i załatwia na najkorzystniejszych 
warunkach 

Polska AgencJa Te1e2rar:czna 
Łódź, Zielona 8a. Tel 111 I 15-24. 

Wydział Ogłoszeń 

Polskiej ł\.gencji Telegraficznej 
przyjmuje na miejscu w Łodzi obowiązkowe 
ogł o szenia dla "Monitora Polskiego", „Dzien­
nika Urzędowego Min. Skarbu~ I w5zystkich 
innych wydawnictw. 

Drobne ogłoszenia 
o zagubionych doKumentach, maiące sic: uka-

1 
zać w „Dzienniku Urzędowym Wojewódz­
twa Łódzkiego" lub w Monitorze Polskim" 
przyjmowane są tylko w wydziale ogłoszeń 

Polskiej R.gencji Telegraficznej w Łodzi. 

wskutek silnych mrozów bud"Owa została od­
łożona na dzień 8 kwietnia tegoż roku. 

Co do punktu 2-go ąktu oskarżenia major 
Murzynowski wyjaśnia, że w końcu kwietnia 
otrzymał rozkaz z Pc7nania, aby na dzień 14 
maja tegoż roku pr,zesłał do Poznania do sze­
fostwa budownictwa rezultat przetargu na bu· 
dowę pieców, 

Dlatego też w dniu 5 maja 1924 roku ogło­
sił przetarg, oznaczając jako termin preklu­
zyjny dzień 14 tegoż miesiąca. Tego też dnia 
wysłał wszystkie oferty wraz ze swoją opinją 
do Poznania. Nazajutrz biuro otrzymało ofer 
tę Hofmana z Pnu.aoia, proponując o wiele 
niższe warunki wnowy. Oferta ta doszła do 
rąk jego dopiero w dwa tygodnie później. 

Po ty<:h zeznaniach maj<>ra Murzynowskie 
go przewodniczący udziela głosu prokurato­
rowi. Z pytań i odpowiedzi wynika, że kapi­
tan Bartkiewicz ożenił się z siostrzenicą ma­
jora Murzynowskiego, a jednocześnie w dal-

r 

szym ciągu jako krewny był zastępcą majora, 
co jest niedopuszczalnem. 

Okazuje się też1 Ze w biurze majora Mu­
rzynowskiego praoował przez pewien czas 
technik, sporządzający kosztorysy prac -
Kozłowski, który jednocześnie był praoowni­
kiem firmy Francisiek Tworek w Kaliszu. 
Major Murzynowski od.dawna znał Tworka, 
bywał z nim razem w restauracjach oraz po­
dejmował go u siebie kolacjami. 

Na zapytanie prokuratora, czy oskarżony 
wie, że prawo oddawania prac bez przetargu 
przysługuje tylko Min. Skarbu, wobec czego 
on - oskarżony - zarówno jak i szef budo­
wnictwa D. O. K. Poznań nie miał prawa od· 
dać robót firmie Franciszek Tworek, oskarżo­
ny odpowiada, że o tym nie wiedział. 

Na tem rozprawę w dniu wcz:orajszym 
przerwano, w dniu dzisiejszym nastą'Pi ciąg 
dalszy. Roz,prawa potrwa kilka dni. (p} 

Ważne dla wszystkich rzemieślników 
i drobnych kupców 

) 

Sekcja prawna przy Tow. Rzem. ,,RESURSł\'' ul. Kilińskiego 123 

prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 

porad prawnych we wszystkich sprawach s11dowych, administracyj­
nych, podatkowych i t. d. 

Przyjęcia odbywają si~ we wtorki 

od 7-9 wiecz. 
piątki każdego tygodnia 

'W kołowrocie wielkomie1skim 
Krwawe libacje. Nożowcy działaiłl· Pod l<ołam1 tramwaju. Nieszczęśliwe 

wypadki przy pracy. Owa zamachy samobójcze. 
Pomimo, iż onegdaj, jako w dniu wyborów 

do sejmu, obowiązywał bezwzględny zakaz 
sprzedaży i konsumpcji alkoholu, nie odbyło 
się bez krwawych bójek spowodowanych spo­
życiem zbyt wielkiej ilości wódi!i. 

Bójki te miały miejsce w mieszkaniach 
prywatnych. 

Tak więc przy ulicy Płockiej 46 podczas 
libacji niejaki Adolf Lanerman został pobity 
przez nieujętych sprawców tępem narzędziem 
odnosząc bardzo ciężkie obrażenia ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia kasy cho­
rych usiłował umieścić go w szpitalu, wobęc 
braku miejsca jednakże przewiózł chO!'ego z 
powrotem do domu. „ • • 

Tra~iczny finał zabawy niedzielnej filiał 
miejsce przy uli-cy Wegnera 5. Właściciel mie 
szkania Stefan Malinowski został w sposób 
bestjalski pobity przez swych gości, którzy 
następnie zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Zawezwany lekarz pogotowia kasy cho­
rych stwiedził u Malinowskiego zgniecenie 
klatki piersiowej i złamanie 6 żeber. 

Po udzieleniu mu pierwszej pomocy lekarz 
pozostawił Malinowskiego w stanie bardzo 
ciężkim na miejscu. 

• • • 
W dniu wczorajszym przy ulicy Głównej 

61 przechod~ień 22-letni Józef Kant, zamiesz­
kały przy ulicy Kilińskiego 171, .został zacze­
piony przez nieznanych mu osobników, któ­
rzy wszczęli z nim sprz~zkę w trakcie której 
jeden z nich uderzył go nożem w ramię. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe­
go po nałożeniu opatrunku pozostawił Józefa 
Kanta na miejscu w stanie bardzo osłabio-

• • • .W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic Brze 
zińskiej i N owo - Łagiewnickiej pod koła tram 
waju linji Nr. 1 dostał się 6-letni Henryk Nie 
dzielski, zamieszkały przy ulicy Brzezińskiej 
69. Na szczęście chłopiec doznał jedynie o· 
gólnyćh obrażeń. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe­
go przewiózł go po udzieleniu pierwszej po­
mocy do mieszkania rodziców. 

* * * 
Jeżdżące w dniu onegdajszym po mieście 

samochody agitacyjne oraz ogólne ożywienie 
w związku z wyborami stanowiły nielada 
atrak<:ję dla dzieci łódzkich, których całe 
chmary wyległy na ulicę, zabawiając się zbie­
raniem kartek z numerami poszczególnych 

list. Szczególnie ożywiony ruch panował na 
Wodnym Rynku. Dzieci uwijały się pomię­
dzy samochodami i tramwajami, w rezultacie 
4-letni Adam Stępień, zamieszkały przy Wod 
nym Rynku 10 wpadł pod przejeżdżający 
tramwaj linii Nr. 10, ulegając rozbiciu gło­
wy i ogólnym ciękim potłuczeniom. W sta­
nie bardzo groźnym lekarz pogotowia Kasy 
Chorych przewiózł malca do szpitala Anny 
Marji. (p) 

* • • 
iPod koła samochodu przed Nr, 21 przy ul. 

Zawadzkiej dostał się zamieszkały tamże 7-
letqi Alfred Szyndler, doznając ogólnych o­
brażeń ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe­
go udzielił mu pomocy, poczem chłopca w sta 
nie dość ciężkim przeniesiono do domu. 

* * * 
W dniu wczorajszym w warsztacie ślusar-

sklln przy ulicy 28 pułku Strzelców Kaniow­
skich 54, 17-letni Alfred Hoch, Radwańska 9 
uległ niesz<:zęśliwemu wypadkowi przy pra­
cy. Tryby maszyny odcięły mu palec lewej rę 
ki. . 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe­
go przewiózł ofiarę własnej nieostrożności do 
szpitala św. Józefa. 

* * * 
W fabryce firmy Rajchman i Ska przy uli-

cy iPomorskiej 114 uległa nieszczęśliwemu wy 
padkowi przy pracy Aniela J ędryk, zamiesz· 
kała przy ulicy Przędzalnianej 12, odnosząc 
rany szarpane 3 palców lewej ręki. 

Zawezwany lekarz pogotowia kasy chorych 
po ·U<izieleniu pierwszej pomocy przewiózł ro 
botnicę do domu. 

• • • 
Przy ulicy Aleksandrowskiej 61, zamiesz­

kała Łatnże 19-letnia Wacława Szczeryk w ce 
lu samobójczym napiła się jodyny. 

Do wijącej się w bólach zawezwano pogo­
towie ratunkowe, którego lekarz po u.dziele­
niu desperatce pierwszej pomocy pozostawił 
ją na miejscu w stanie bardzo osłabionym. 

* * * 
Również w dniu wczorajszym przy z:biegu 

ulicy Wschodniej i Pomorskiej w bramie do­
mu napiła się w celu samobójczym esencji oc­
towej 19-letni.a Regina Lewkowicz, zamieszka 
ła przy ulicy Nowomiejskiej 21. 

Przechodnie zawezwali do niej pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz po przepłukaniu 
żołądka desperatki przewiózł ją w stanie bar 
dzo osłabionym do domu.. 

-
TEATR MJEJSKL 
....Spisek Carowej" 

(Rasputin). 

Str. 5 

grany będzie w dalszym ciągu dm, wtorei. 
w czwartek i w piątek o godz. 8.30 wiecz„ o-. 
raz w sobotę o godz„ 4-ej po poł. po c:en.a.ch 
poularnych. 

Jutro w środę, po raz ostatni na przedsta­
wieniu wieczorowem dana będzie znakomita 
tragi - farsa kołtuńska Gabrjeli Zapolskiei 
„Moralność pani Dulskiej" - pP cenacłl, P.O' 
pularnych. 

Występy A • .M.oissiqo. 

Zapowiedziane przez dyrekcję Teatru Miej 
skiego występy światowej sławy tragika Ale­
ksandra Moissiego stały się przedmiotem o­
gólnego zainteresowania. 

Znakomity ten artysta po tryumfach ostat­
nich w Plł.ryżu i New - Yorku przybywa do 
Lodzi, gdzie w otoczeniu naszego zespołu wy­
stąpi w „Henryku IV" L. ~irandella i w ,;ży­
wym trupie" Tołstoja. 

Próby z obu tych sztuk są w pełnym biegu 
pod kierunkiem reżysera K. Tai:arkiewicza, 

Kasa zamawiań w Cukierni Gostomskiego 
rozpoczęła już sprzedaż biletów na premjerę, 
która odbędzie się w sobotę o godz. ~.30 wie· 
czorem. 

TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-łiotelu, wejście od Traugutta 1). 

Występy K. Junoszy - Stępowskiego. 

Dziś, wtorek i oodzi.E!nnie do soboty włącz­
nie, o godz. 9 wiecz świetna 4 akt. komedja A. 
Savoir'a „ósma żona Sinobrodego" z udzia­
łem Kazimierza Junoszy - Stępowskiego. 

Partnerką Junoszy - Stępowskiego w 
głównej roli kobiecej będzie p. Relewicz­
Ziemhińska. 

Reżyserja Wł. Zietnbińskiego. 

Nowe dekoracje projektu z. Poduszld. 

Bilety sprzedaje Kasa zamawiań w Cukiba 
ni Gostomskiego od godz. !Q rano do godz ri 
wieczorem. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa · Nr. 18. 

DziŚ wznowiona. na ogólne żądanie publi­
czności „Krysia Leśniczanka", która wypełni 
repertuar bieżącego tygodnia. 

W próbach pod kierunkiem reżys-erskim J. 
Pilarskiego „Trędowata" według głośnej po· 
wieści H. Mniszkówny. 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 

W przygotowaniu pod reżyserją St. Dębi­
cza „Trójka hultajska" wesoły wodewil ze 
śpiewami, która ujrzy światło kinkietów w Sa­
li Geyera w nadchodzącą sobotę i niedzielę. 

Teatr literacko-artystyczny ,,GONG„. 

Ostatni program p. t. „Uśmiech z Wiednia• 
jest bodaj najlepszym z dotychczasowych pro 
gramów. Pp. Halina Rapacka i Toni Schiitz, 
występujące gościnnie wstępnym bojem pod­
biły publiczność. 

Wszystkie numery programu spotykane 
są długoniemi'lknącymi oklaskami. 

Dziś dwa przedstawienia o 4odz. 7.45 i 10 
wieczorem. 

I W roku 1927 
„RÓJ" dał w prenumeracie rocznej 
48 ksi~żek obji;:tości 318 arkuszy 

(5049 stron), wartości 

40 zł. 35 gr. 
za 19 zł. 80 gr. 

Było to przy prenumeracie kwartalnej, 
wynoszącej 4 zł. 95 gr. 

W roku 1928 
prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 

95 gr. wraz z przesyłką. 

Co też za nią można otrzymać? 

Na każde żądanie bezpłatnie dwu­
barwny ilustrowany prospekt. 

Tow. Wyd. 0 ROJ" 
Warszawa, Kredytowa 1. 
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z wizytą u mistrza świata 
WYwlad „Hasła Łódzkiego11 ze Stanisławem Zbyszko-Cyganiewiczem 

cech Mistrzów Rzeźnlczvth 
co Łodzi 

Korzystając z pobytu w naszem mieście 
mistrza świata w ciężkiej atletyce Stanisła­
wa Zbyszko - Cyganiewicza, udajemy się do 

· niego, chcąc zaczernąć nieco nowin z dzie­
dziny międzynarodowego sportu zapaśnicze-

~· Mistrz przyjmuje mnie z prawdziwie pol-
.ską gościnnością, a dowiedziawszy się o ce­
lu mego przybycia z ujmującym uśmiechem 
wyraża gotowość informowania mnie. 

- Kto właściwie jest oficjalnym mi­
strzem świata w walce fTancuskiej? - brzmi 
moje pierwsze pytanie. 

- Od roku 1906 mistrzostwo świata spo­
czywa w moich rękach, a zdobyłem je w Pa­
ryżu. W tym okresie czasu, t. j. do chwili 
obecnej w walce francuskiej nie byłem jesz­
cze pokonany. Mam tylko jedną walkę nie­
rozstrzygniętą z Iwanem Poddubnym, z któ­
rym walczyłem w roku 1927 w Nowym Jor­
ku 2 godziny bez rezultatu. Pozatem bardzo 
ciężką walkę miałem w roku 1916 w Peters­
burgu z Abergiem, którego pokonałem do­
piero po upływie 2 godzin 47 minut. 

- Jak się pan zapatruje, mistrzu na wal­
kę wolno - amerykańską? 

- Przyznam się panu, - uśmiecha się 
nasz miły rozmówca, - że nie lubię walki 
francuskiej jako jednostajnej, rozwijającej je­
dynie górną część tułowia, zaniedbując w zu 
pełności mięśnie lędźwi i nóg. · Zresztą prze­
konania moje zaczyna podzielać cały świat 
a przedewszystkiem Amerykanie, Anglicy i 
co najdziwniejsze, sami Francuzi. Dla przy­
kładu powiem, że w roku zeszłym w Paryżu 
podczas turnieju walk amerykańskich wielki 
„Nouvan Cixkus" był wysprzedany w ciągu 
3 i pół miesiąca. Działo się to w kraju, gdzie 
walka francuska osiągnęła przecież najwię­
kszy swój rozwój i doskonałość. W przeciw 
stawieństwie do francuskiej, walka wolno­
amrykańska jest wszechstronną, daje moż­
ność rozwoju wszystkich członków i jako 
próba sprawności fizycznej dwuch osobni­
ków jest jedynym racjonalnym miernikiem 
sił. Zaznaczam tutaj, że rozpowszechnione 
mniemanie jakoby wszystko było w tej wal­
ce dozwolone, jest nieścisłe, zabronione jest 
przedewszystkiem duszenie i kopanie. 

- A jak się przedstawiają mistrzostwa w 
tej gałęzi atletyki? 

- Właśnie obecnie są rozipisane przez 
państwową komiisję Stanów Zjednoczonych 
Ameryki oficjalne rozgrywki, do których, 
nawiasem mówiąc pilnie się przygotowuję. 

- A jak było dotychczas?„. - pytam 
ciekawie, - narobiło się tu u nas w swoim 
czasie wiele krzyku o walce mistrza z Stran­
gelerem? 

- Jest zupełnie zrozumiałe, że natych­
.1iast po przyjeździe do Ameryki zostałem 
pokonany, ale przez Francuza Gotch'a, któ­
ry mimo ofiarowania mu później 30,000 do­
larów za rewanżowy match ze mną, nie 
chciał się nań zgodzić. W krótkim czasie 
doszedłem do perfekcji w walce wolnej i od 
tej chwili ani jednej porażki bez rewanżu 

!Va igrzyskach 

I.X ·ei Olimpjadr 
w Amsterclam1e 

stanie do walki sport 
polski. 

Chcesz zwycięstwa? · 
Wspólaziala1 

w f)rzygotowaniu ekspedycji. 

nie poniosłem. Wspomniany przez pana 
Strangler Lewis, który coprawda początko­
wo zwyciężył mnie w 3-godzinnej walce, zo­
stał później przeze mnie pokonany 5 . czy 6 
razy. 

- Jak się mistrz Z<ł!patruje na obecny 
stan zapaśnictwa polskiego? 

- Nie zdążyłem się jeszcze rozpatrzeć, 
ale chętniebym się zmierzył z wybitniejszymi 
zapaśnikami. Ilekroć jestem w kraju zawsze 
ogłaszam wyzwanie, na które, niestety, za­
wsze otrzymuję odpowedź, kiedy już jestem 
poza granicami Polski. I tym razem ogła­
szam wyzwanie o 2000 złotych, t. zn. począ­
wszy od 2000 złotych przyjmuję walkę o każ­
dą sumę, tylko poco tyle u nas formalności, 
poco tyle biurokracji! Wszak wystarczy ro­
bić tak, jak to robią w Angl j i i Ameryce: skła 
da się zamierz<ł!ną swnę pieniędzy i na ring do 
walki! 

W tym momencie naszej rozmowy musia­
łem się serdecznie w duszy zaśmiać! 

Mistrz Cyganiewicz nie zna widocznie pod 
tym względem swej Ojczyzny! 

'*' 
;,g&m& 

Tymczasem sympatyczny nasz gospodarz 
ciągnie dalej: 

- Jeśli już mowa o naszem zapaśnictwie, 
chciałem wspomnieć o mych siostrzeńcach, 
Karolu i Marjanie Szczerbińskich, stanowią­
cych niezrównany materjał na przyszłość. 
Karol przebywa obecnie w Ameryce, Marjan 
jest uczniem 7-ej klasy gimnazjum w Krako­
wie i znajduje się pod osobistym moim kierun 
kiem. Szczególnie właśnie Marjan jest wscho­
dzącą gwiazdą polskiego zapaśnictwa. Mam 
zamiar wprowadzić go w świat amatorski na 
Olimpjadę, a późniei wykształcić z niego za­
wodowca, któryby daleko i szeroko rozniósł 
sławę Polski. Chciałbym na tern miejscu za­
znaczyć, że zapaśnik Beker - Szczerbiński nie 
ma nic wspólnego ze wspomnianą rodziną i 
jest to tylko brzydka chęć szkodzenia lepsze­
mu współzawodnikowi. 

Z prawdziwym szacunkiem ściskam dłoń 
mistrza i dziękując za udzielony wywiad dla 
„Hasła", żegnam nowoczesnego Herkulesa. 

H. Lei. 

zawiadamia swych członków, że we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 

i reklamowych, winni się zgłaszać do 
sekre'tarjatu Cechu, ul . . Kopernika 46. 
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Przechodząc une~, I 
patrz pilnie ~~. 

a unikniesz ka!ectwa a nawet 
i śmierci. 

Ankieta o delicycie bila n· u handlowego 
W dalszym ciągu naszej ankiety 

podajemy wywody znanego ekonomi­
sty, p. Waclawa Konderskiego, dyr. 
Banku Hypotecznego w Krakowie. 

II. 
1) Jest pewnikiem ekonomicznym, że za­

graniczny kredyt pieniężny równa się w ostat­
niej konsekwencji kredytowi towarowemu. To 
~eż wzrost importu towarowegÓ do Polski w 
01,;:resie napływu kapitałów obcych nietylko 
nie może być niespodzianką, lecz raczej musi 
być uważany za leżący całkowicie w porząd­
ku rzeczy. Pożycza się pieniądze z zagranicy 
właśnie dlatego i właśnie wtedy, gdy we wła­
snym organiźmie gospodarczym posiada się 
braki, które wy.pada uzupełnić w drodze im­
portu. Z faktem wzrostu przywozu należało te 
dy liczyć się z góry, równie, jak należy liczyć 
się z nim w dalszym ciągu. Ogólnie biorąc, o:.. 
środkiem przeciwdziałania powstającym na 
tym tle tendencjom do pogorszenia bilansu 
płatniczego powinno być dążenie naszej poli­
tyki gospodarczej, ażeby z konieczności 
zwiększony import znajdował jak najrychlej 
i jak najwydatniejszą kompensatę w rozwija­
jącym się eksporcie. Ponieważ jednak nasze 
życie wytwórcze w stosunku do norm świato­
wych jest w wysokim jeszcze stopniu zacofa­
ne i ponieważ właśnie w związku z tern zaco­
faaiem posiadamy, jak powiedziano, wielkie 
potrzeby inwestycyjne, ktorych zaspokojenie 
stopniowo dopiero może wywoływać wzrost 
możności eksportu, równie, jak umniejszenie 
potrzeby importu, przeto bierność naszego bi­
lansu handlowego i to bierność trwająca przef 
czas dłuższy, jest zjawiskiem koniecznem. Ce 
Iowa polityka gospodarcza moi;e okres ten 
skrócić, lub przedłużyć, spowodować wydat­
niejsze lub łagodniejsze występowanie salda 
biernego, ale od samego zjawiska biernego bi­
lansu towarowego w okresie przejściowym u­
chronić nas nie może. 

2) 7 asadnicze zarządzenia celowej polity­
ki gospodarczej, zmierzające do umniejszenia 
bierności bilansu h<l!ndlowego, uzależnić wy­
pada, wedle mego zapatrywania, od poglądu 
na kształtowanie się stosurików pieniężnych 
na rynku światowym. Jeżeli zajmie się stano­
sko, że obfitość szukających lokaty środków 
pieniężnych będzie na rynku światowym zja­
wiskiem jeszcze długotrwałem i wywnioskuje 
się ztego, że intensywny napływ kapitałów do 
Polski odbywać się może przez stosunkowo 
dłuższy okres czasu, umożliwiając bez szko­
dy dla naszych stosunków walutowych pokry­
wanie niedoboru bilansu handlowego, to mo­
żna wnioskować na liberalizm importowy, któ 
ry pociąga za sobą szereg gospodarczych 1 spo 

łecznych konsekwencyj dodatnich, jak niższy 
poziom cen, szybszy rozrost konsumpcji, inten 
cywniejsze podnoszenie się poziomu życiowe­
go ludności i t. d. 

Jeżeli natomiast wyjdzie się z założenia, 
że na światowym rynku kapitałów pienięż­
nych należy oczekiwać w niezbyt odległym 
czasie zmiany np. przez wystąpienie w Sta­
nach Zjednoczonych objawów kryzysu gospo­
darczego lub t. p., wtedy przesłanką naszej 
bieżącej polityk.i handlowej powinno być oczy 
wiście przygotowanie się do takiego stanu rze 
czy, względnie do konsekwencji takiego stanu 
rzeczy, dla nas. 

Musi to prowadzić w rezultacie do najbar­
dziej bezpośredniego - produktywnego zuży­
cia dających się uzyskać kapitałów i do stwo­
rzenia tego ograniczenia importu konsumpcyj 
nego, bez względu nawet na powstające stąd 
dla bieżącego życia skutki ujemne. 

Osobiście nie uważam utrzymania się dzi­
siejszego stanu zasobności rynków pienięż­
nych świata za zap.ew-nione na czas dłuższy i, 
uwzględniając niebezpieczeństwa, które po­
wstałyby dla nas, gdyby zwrot na rynkach pie 
niężnych, zastał Polskę w okresie konsumpcji, 
rozwiniętej na tle kredytów ponad zasobność 
istotną, jestem zwolennikiem daleko posunię­
rej ostrożności w postępowaniu. To też opo­
wiadam się raczej za drugiem z przytoczo­
nych rozwiązań. 

3) W dzisiejszym stanie pozatowarowych 
pozycyj naszego bilansu płatniczego dążenie 
do czynnego bilansu handlowego jest dla nas 
koniecznością. 

Otóż aktywizację bilansu osiągnąć można 
przez redukcję importu, oraz przez wzmoże­
nie eksportu. W związku z poprzednimi wy­
wodami uważam redukcję importu za konie­
czną. Nie uważam jednakże tego źródła za 
rozwiązanie problemu. Tam, gdzie, jak u nas, 
problem walutowy nie jest problemem, wyra­
stającym z przypadkowego zbiegu okoliczno­
ści, lecz stanowi W)lraz podstawowych braków 
konstrukcji gospodarczej,_ nie wystacza samo 
przez się podniecaj~ce oddziaływanie, które z 
natury rzeczy wywierają ograniczenia impor­
towe na rozwój produkcji wewnątrz pań-­
stwa. 

Ograniczenia te osłabią bowiem równocze­
śnie nasz organizm gospodarczy przez demo­
ralizujące oddziaływanie cieplarnianej atmo­
sfery, którą wytworzą. Obawiać się należy, że 
w ostatecznym rezultacie konsekwencje dopie 
ro co wymienione będą silniejsze od pierw­
szych, dodatnie słabsze od ujemnych. 

To też utrudnienia importowe mogą wejść 
w grę z prawdziwym pożytkiem tylko wtedy, 

Tel. 60-02 MAGAZYN MEBLI Tel. 60=!!! I 
„Ziednoczonrch Stolnrzv i Tnpicerów" 

Sp6łdz. z ogr. odp. w Łodzi, ul. Narutowicza 4S 

Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkąń od najskromniejszych do 
luksusowych jako to: urządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, 
kuchni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, ample. obrazy i t. p. - jak również 

przyjmuje się wszelkie z~mówienia w zakresie wewnętrznej architektury 

Tel. 60-02 ZARZĄD. 

gdy będą one członem wielkiej, celvwo i szyb 
ko prowadzonej akcji gospodarczego podnie­
sienia państwa. 

Poza wytycze11iem tej akcji na dłuższą me 
tę i konsekwentm~m przeprowadzeniem pro­
gramu, pierwszym, oczywiście, warunkiem po 
wodz-enia jej będzie, ażeby miała ona miejsce 
przy jednoczesnem obfitem zasilaniu życia go 
spodarczego w kapitały, inwe.stowane w punk 
tach, decydujących dla rozwoju intensywnej 
produkcji. 

Ażeby umożliwić ten dopływ kapitałów, 
będący w myśl powiedzianego' dotąd, kluczem 
zagadnienia, ograniczenia importowe muszą 
mieć jako współrzędną, poza elementami na­
tury czysto politycznej, ponadto takie ukształ 
towanie warunków pracy gospodarczej w pań 
stwie, które umożliwiałoby gospodaxstwu na­
rodowemu odpowiednią odpłacalność i zdol­
ność do kapitalizacji. W dalszej konsekwencji 
praktycznej . zasad, z których niniejsze rozumo 
wanie wychodzi, leży, iż polityka ograr.iczeń 
importowych powinna utrudniać dziś przywóz 
towarów gotowych, zarówno luksusowych, jak 
nie luksusowych, ale nie powinna działać u­
trudniająco dla dowozu surowców, półfabry­
katów, oraz maszyn i narzędzi, potrzebnych 
dla celów wytwarzania, i to nawet wtedy, 
gdyby artykuły te były w państwie produko­
wane. 

Oczywiście, w granicach tej linji ogólnej 
musi być miejsce dla stopniowania różnycli 
dziedzin i gałęzi obrotu. 

Sama w sobie polityka utrudnień importo­
wych ma znaczenie li tylko obronne, podczas 
gdy istotą problemu gospodarstwa narodowe­
go Polski jest nie obrona przed światem ze 
wnętrznym, lecz konieczność podjęcia inicja­
tywy dla wywalczenia Polsce odpowiedniego 
czynnego miejsca w gospodarce światowej tak 
jak dokonuje się to już, dzięki Bogu, w dzie­
dzinie międzynarodowej polityki państw<> 
wej. 

Wacław Konderski. 

GIEŁDY 
OFICJALNA Gmł.DA W ARS ZA WSKA. 

Warszawa, dnia 5 marca 1928 r. (/-\. W.) 

GOTóWKA. 

Nowy Jork - 8.90 
Holandja - 358,65 
Londyn - 43,4850-43,4765-43.485 
Szwajcarja - 171,61 
Włochy - 47,136 
Praga - 26,415 

Tendencja bez zmiany 

AKCJE. 

Bank Dyskontowy - 136 
Bank Handlowy - 123 
Benk Polski - 148,50-149,25 
Siła - 118 
Ooslawlce - 66,50-67 
Cukier - 80,50-81 
Firlej - 56-56,50 
Wysoka - 156 
Wi;giel - 99-98,50 
Nobel - 39,75 
Lilpop - 43-42,75 
Modrzejów - 48-47,25-47,50 
Norblin - 206,50 
Ostrowieckie - 87-87,50 
PocisK - 11,75 
Rudzki - 53,50 
Starachowice - 67,75-67,25 
Borkowski - 19,70-19,75 
Spirytus - 39,50 

Tendencja bez zmiany. 



Nr. 66 „H~ło ~ódzkie" z dnia 6 ma.rea 1928 r. 

terka wojny 'wiatowej 
miss Edith Cave/I 

stracona przez Niemców 
Niedawno w Angłji zarówno jak i Niem­

czech ogromną wrzawę wywołał film angiel­
ski, przedstawiający męczeństwo angielskiej 
siostry miłosierdzia z wojny światowej, mis 
Edith Caveli, rozstrzelanej przez Niemców 
za uprawianie szpiegostwa. 

Otóż ambasador niemiecki w Londynie 
zwrócił się do angielskiego ministra &praw 
zagr., z urzędowym protestem, domagającym 
się ruewysw1etlama filmu o miss Edith Cavell 
w kinemato~ratach. Pratest ten nie odniesie 
jednakowoż pożądanego skutku, ponieważ 
film pomuno protestu niemieckiego na ekra­
nie s1ę ukaże. Copra wda, angielska cenzu­
ra filmowa narazie zasitawiła wyświetlenie 
filmu, stało się to jednak na skutek interwen 
cji ministra angielskiego Austen-Chamber­
laina, który prywatnie, nie urzędowo. zwró­
cił się do wytwórni filmowej z interwencją, 
wskazując na pewne niedokładności w nie­
których szczegółach egzekucji, dokonanej na 
miss Edith Cavell. Interwencja p. Chamber­
laina by1a czysto prywatną a nie z poręki 
rządu angielskiego. 

Kim była miss Edith Cavell i dlaczego 
Niemcy okazują tak wielkie zainteresowanie 
się filmem o tej kobiecie, a przedewszyst­
kiem, dlaczego obawiają się ukazania się po­
litaci tej niewiasty na ekranie? 

l\1iss Edith Cavell była pielęgniarką cho­
rych, siostrą Czerwonego Krzyża. W jesieni 
roku 1915, stawała ona razem z dwudziestu 
oskarżonemi Belgijczykami przed niemiec­
kim sądem wojennym w Brukseli, oskarżona 
o szpiegostwo na rzecz wojsk nieprzyjaciel­
skich. Na ławie oskarżonych obok miss E­
dith Cave11 zasiadali jeszcze: księżniczka bel 
gijska Croy, hrabina francuska Belleville, ad­
wokaci, jeden inżynier nazwiskiem Bocqu o­
raz różni robotnicy. Akt oskarżenia zarzu­
cał podsądnym, że od jesieni 1914 r. do je­
sieni 1915 r. przyczynili się oni do przemy„ 
cenia 300 Belgijczyków, mężczyzn zdolnych 
do obrony krajowej, przez granicę hołende,r. 
ską. Podsądni bynajmniej nie zaprzeczali ta­
kiemu posądzeniu. Przeciwnie, to co w o­
czach niemieckiego sądu wojennego było 
zbrodnią, w oczach całego narodu belgijskie­
go było to czynem obywatelskim i honoro­
wym. Miss Edith Cavell z podziwienia godną 
powagą przyjęła oskarżenie. Spokój, jaki się 
malował na tej twarzy, jaki się uwydatniał 
we wszystkich jej ruchach, wywołał także 
podziwienie u sędziów niemieckich i udzielił 
się reszcie oskarżonych. Lecz wojenne prze­
pisy prawne są bardzo ostre, chociaż bynaj­
mniej nie można pow_iedzieć, ażeby nie prze­
widywały złagodzenia kar. 

Siedmiu oskarżonych skazał niemiecki 
sąd wojenny na karę śmierci, innym podyk­
towano wysokie kary więzienne. Wyrok 
śmierci wykonano na miss Edith Cavell i na 
in...rynierze Bocqu. 

Pewnego poranka późnej jesieni r. 1915 
wywieziono oboje za miasto, do strzelni­
cy, gdzie w czasie pokojowym żołnierze bel­
gijscy ćwiczyli się w strzelaniu da tarczy. W 
dniu tym strzelnica bruksełska spełnić miała 
inne zadanie. Dwie grupy tołnierzy niemiec­
kich po 12 ludzi zajęły tam stanowisko. 
W jakim celu ich tu przytransportowano, żoł-

nierze ci nie wiedzieli, pomimo, że w kara­
binach ich znajdowały się naboje ostre, a 
dwa świeże słupy, wbite w ziemię, zdawały 
również zdradzać tajemnicę. Niebawem też 
nadj~hał pierwszy samochód. z którego ·wy­
siadł inżynier Rocqu i ksiądz katolicki. Inży­
nier pozdrowił obecnych, dalsze jego słowa 
przerwał pewien radca sąd.u wojennego. Po­
stawa delikwenta zdradza powagę i spokój. 
Drugi samochód przywozi miss Edith Cavell. 
W jej towarzystwie znajduje się pewien pa­
stor niemiecki. Edith Cavell liczy około 42 
lata, włos prawie. że siwy. Z towarzyszem 
swoim, owym pastorem, mówi po cichu. Da-­
je mu zle·cenie, by pozdrowił jej matkę i bra­
ci, którzy stoją w polu. Umiera chętniie za 
sławę Wielkiej Brytanjł. Inne kobiety przy­
noszą wieksze ofiary. Matki poświę·cają 
swoich synów, inne kobiety mężów i braci. 
Ona własne tylko życi~ składa na oł.tarzu 
ojczyzny. Osta;tnie pozdrowienie przezna­
cza dla swojej ojczyzny - tam za moxzem. 

Ostaitni akt nie trwał długo. Delikwen­
tom zawiązano oczy białemi chustkami, a 
ręce przywiązano do słupków. Krc>tko ko­
menda: ognia i 12 kul przeszyło serce dwojga 
skazańców. Proste, małe trwnny przyjęły 

zwlO'kL które następnie spuszczone do '&Wf• 
kłvch dołów. Ziemię urówn.ano, by nie po­
zostało ani śladµ po straconych. Obawiano 
się bowiem pielgnymek do grobu miss Edith 
CaveH. 

Atoli struły, pozbawiające miss Edith 
Cavell życia, rozniosły echo na cały świat. 
Po wojnie sprowadzono zwłoki Edith Cavell 
do Londynu i złożono je wśród królów an­
gielskich. Naród al'lgielski ośpiewuje nms 
Edith Cavell jako bohaterkę i męczenniczkę 
narodÓwą, Ameryka uczciła ją w ten spo­
sób, te nazwała skały górskfo u siebie po­
dług jej nazwiska. 

A naród niemiecki? S~ ludzie, którzy pó­
tępiają rozstrzelanie miss Edith Cavell. Są 
atoli i tacy., którzy czyn ten starają si.ę u­
sprawiedliwić. A tych znajdzie się w obo­
zach wszystkich odcieni pcHtycznych. 

Starania niemieckie o niedopuszczenie 
filmu o mis.s Edith Cavell na ekran można 
zrozumieć. Zrozumiałem też jest stanowisko 
rządu angielskiego, który ign<>ruje pro.t~t 
niemiecki. 

Z podobnem lekceważeniem spotkał się 
protest Polski, gdy ta prot~towała przeciw 
wyświetlaniu filmu „Land unterm Kreutz". 

„ 

Niezwykła przygoda w wagonie kolejowym 
Ducb ostrzega pasażerkę przea grożącem niebezpieczeństwem 

Każdy z nas słyszał lub czytał o tem jak 
to w sposób iście nadpr:zyrodzoo.y ludzie by­
wają ostrzegani przed wielkiemi niebezpie­
czeństwami czy śmiercią. Trudn-0, ooprawda. 
wszystkie te' szczegóły sprawd:lAĆ, ale za.to 
t~bardziej ciekawe są takie ostrzeżenia, je. 
żeU co do prawdomówności osoby, względem 
której skierowano je, nie za.chodzą żadne 
wątpliwości. 

Było to w pociągu pośpiesznym, jadącym 
do Wiednia; w przedziale drugiej klasy sie­
działa pewna dama, śpieszą-ca do domu, gdzie 
czekał na nią mąż. Ponieważ wieczGr nad­
chodził, pasażerka ta wstała, by opuścić za­
słonę lampy gazowej, gdyż chciała· zasnąć. 
Ledwie jednak zdołała się zdrzemnąć. obu­
dziła się z uczuciem, że w prz.edziale jeszcze 
ktoś siedzi. 

Usiadłszy na ławce, przekonała się, że 
istotnie naprzeciwko niej siedzi jakiś młody 
człowiek, którego twarz wydała się jej zna­
joma. Wstała, by podnieść zasłonę z lampy, 
gdy siedzący przed nią jegomość rzekł gło­
sem spokojnym, lecz stanowczym: „Proszę 
nie robić światła! Za kilka minut pociąg za­
trzyma się, niech pani wtedy wysiądzie". 

Pasażerce zrobiło się niesw~, pD1Stano­
wiła też za wszelką cenę zapalić lampę i zro­
biła to wbrew woli towarzysza podróży. Gdy 
snop światła padł na przedział, okazało się, 
że nikogo w nim niema. Pasaterka przypi­
sała to sennemu przywidzeniu, źdz.iwiła się 
tylko, że sen miał tak rzeczywiste kształty. 

A gdy zaczęła się .zastanawiać, kUn mógł 
być ów pasażer - przypomniała sobie pew­
nego mężczyznę, który bardzo się nią intere-

sował i niedawno wyjechał na czas dłuższy 
zagranicę. 

Nagle pociąg stanął; pasażerka przypom­
niała sobie nakaz, ~łyszany co tylko, i pę­
dzona jakąś siłą niewytłumaczoną, wzięła 
rzeczy i wysiadła. Pociąg zaraz ruszył da.­
lej, a kobieta znalazła się sama na pustej sta­
cyjce. Po chwili podszedł do niej urzędnik, 
pełniący na stacji, jak się okazało, wszystkie 
czynności, był bowiem jedyną istotą żyjącą, i 
zapytał, czego sobie życzy. 

Pasażerka oświadczyła po namyśle (nie 
wiedziała jak wytłumaczyć swój postępek), 
że pragnie nadać telegram. Urzędnik odpo­
wiedział jej, że prywatnych telegramów nie 
przyjmuje. A na za.pytania dalsze dodał, że 
telegraf jest o godzinę drogi od statji i że tam 
dopiero można maleźć nocleg. 

Kobiecie zrobiło się bardzo nieswojo. Te­
raz dopiero żałować poczęła nieopatrznego 
postępku; urzędnik spostrzegł jej zafrasowa­
ną minę, a sądząc, że powodem była odmo­
wa co do telegrafu, oświadczył, że w drodze 
wyjątku gotów jest przyjąć telegram. Pasa­
żerka zabrała się do pisania, zapytawszy 
pr.zedtem, kiedy odchodzi następny pociąg 
do Wiednia; prngnęła bowiem uspokoić mę­
ża, aby się nie niepokoił. 

Urzędnik zabrał się do telegrafowania, 
coś jednak musiało się stać, gdyż nie mógł 
doczekać się odpowiedniego sygnału. Wte­
dy podszedł do telefonu, by zorientować się, 
co właściwie zaszło. Lecz i telefon nie dzia­
łał. Nagle rozległ się dzwonek telefoniczny, 
urzędnik chwycił za słuchawkę i po chwili 
zawiadomił pasażerkę o wypadku jaki wła­
śnie miał miejsce. 

UBOSTWO EUROPY 
Okazało się tnianowicie, że po opuszcze­

niu stacji, na której tajemnicza osoba kazała 
kobiecie wysiąć, ów pociąg najechał na idą­
cy w przeciwnym kierunku pociąg towaro­
wy. Skutki 2łderzenia były straszne, gdyż o­
prócz wielu rannych, kilkanaście osób ponio­
sło śmie,rć na miejs-cu. Nikt w pocia_gu nie 
zdołał uniknąć mniejszych czy większych po­
ranień. 

Obecna stopa życiowa we •szystkich państwach europejskich - niZ:sża 
od przedwojennej 

Badania ekonomistów ustaliły, te dzi.siej-1 
sza r.topa życiowa Europy jest niższa od 
przedwojennej. $wiadczy to, że kontynent 
znajduje się nadal pod działaniem ujemnego · 
wpływu wojny na gospodarstwo światowe. 
Do podniesienia swej stopy życiowej musi 
Europa poczynić znaczne wysiłki w zakresie 
polityki celnej, której brak obecnie pewnych 
podstaw, oraz w zakresie racjonalizacji prze­
myslU. 

Należy stwierdzić, że sprawa stopy ży­
ciowej w odniesieniu do poszczególnych kra 
jów, zależy w wielkiej mierze od obciążeń 
spowodowanych wojną. W Niemczech np. 
widać w dalszym ciągu znaczny spadek w 
porównaniu z czasami przedwojennemi. Ma-. 
ją one dużo do przezwyciężenia, zanim na­
stąpi poprawa. 

We Francji, gdzie stosunki pogorszyły się 
również b. silnie w porównaniu z poziomem 
przedwojennym, widać obecnie wyraźną dąż­
ność do poprawy. 

Rozwój Włoch poczynił w ostatnich latach 
tal{ znaczne postępy, że przyszłość gospodar­
cza tego kraju zdaje się być zapewniona, co 
0znacza poprawę stopy życiowej. W Belgji 

stopa życiowa równa się po:;i;iomowi w roku 
1914. O ile idzie o Połskę, to znany }est po­
wszechnie niski stan naszej stopy życiowej. 
Dopiero w ostatnim czasie, w związku z pew­
ną poprawą i stabiliza.c. waluty, zaznacza się 
i u nas tendencja do podniesienia stopy ży~ 
ciowej. W każdym razie proces ten będzie 
postępował bardzo powoli. 

Natomiast w Anglji stosunki układają się 
st-osunkowo naj~orzystniej. gdyż ustal-ooo, te 
stopa dzisiejsza jest wyższa niż przed wojną. 

Ostatecznie więc temu pasażerka ta za­
wdzięcza jeśli nie życie, to w każdym razie 
zd!'owie. Gdy wróciła do domu, opowiedzia­
ła wszystkim o wypadku. Wtedy dopiero 
wyjaśniło się, że ten młody człowiek, który 
ją ostrzegł w wagonie i którego wzięła na.­
razie za senną zjawę, zmarł niedawno za­
grani1;ą. 

. ·„ •'• ~ . „ . I • AA ' 

Charlie Chaplin 
przyjezdźa w na·buzszych dniach do Łodzi 

i wystąpi w kinie .1CZARY" 
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Ml«=dzynarodowa 
konferencja lotnicza 

w Parytu 
W Pary.tu zakończyła swe obrady k<OD• 

ferencja międzynarodowego organ.u Ligi Na· 
rodów do spraw lob:liczych, w której uc:zestni.. 
czyli delegaci wszystkich państw, na1eZąc:ych 
do Ligi, Obrady tOC"t:yły się nad sprawą 
zmian całego szeregu przepisów łotnkeycb, 
Zaproponowane zostały zmiany: 

1) przepisów, dotyczących warunków W"/• 
dawania świadectw sprawności technicznej i 
silników, 

2) zmiana podziału samolotów na ka:teg~ 
rje ma ulec zasadniczej zmianie, 

3) zmiany przepisów, dotyczących wyd 
wania świadectw zdolności pilotów i świa­
dectw medycznych i t. d. Pozatem rozpatry­
wana była sprawa unifikacji materjałów dla 
przemysłu l-0tniczego i szereg spraw drobniej­
szych. Poruszane były również sprawy stoso­
w:ania sygnału radjowego alarmowego (S. O. 
S.), sprawy przepisowego używania aparatów 
radjowych na samolotach komunikacyjnych 
i t. d. 

Na konferencji dała się wyczuć tendencja 
do zaprowadzenia jaknajdalej idących ułat­
wień w przepisach, którehy były mniej krępu· 
jące, a przez to bardziej życiowe, 

Słoweticy o Polsce 
W związku z przeniesieniem posła pol­

skiego w Belg~adzie, p. dr. Okęckiego, zamie­
ścił Ljublański „Slovenec" obszerny artykuł 
wstępny, w którym pisze: 

• .Przedstawiciel północnego, słowiańskkgo 
państwa - ?olski - opuszcza Jugosławię 
właśnie w chwili, gdy się pojawiły pogłoski 
o zbliżeniu Polski do małej Ententy i gd•r "'~­
cjalny delegat polskiego państwa miał z, 
głos na konferencji, mającej odbyć się na 
snę. P poseł nie będzie niestety zibierał 
swo1e1 polityki słowiańskiej osobiście. 
jest to tylkó wyrazem platonicznej i s 
mentalnej wiary - lecz realnem przeli 
niem, jeśli twierdzimy, że zbliżenie m. 
Jugosławją a .Polską jest na bardzo ostre 
d 

„ 
ze • 
Dalszą część artykułu ,,Slovenec" po 

ca Polsce, która „położona na północy u 
do wielkiej Rosji, pośredniczka między !\ · 
cami i nowemi państwami na wschodzie 
darzona wszelkiemi naturalnemi warun 
wielkiegQ mocarstwa, pokładami węgla, j. 
niema Angl ja, i zdrowem społeczeńsb 
przed którego rozrostem drżą Niemcy, -
siała ze wszystkich n<JWych państw znieśt 
sunkowo najwięcej!" 

Uprzejmość u Chińczyków 
Chińczycy są przekonan~ że Europejczyk 

nie ma zielonego pojęcia o dobrem zachowa­
niu się. Dobrze wychowany Chińczyk nie 
może np. zrozumieć, jak można rozmawiać 
ze starszemi osobami, patrząc na nie przez 
okulary. Chińczyk zanim rozpocznie rozmo­
wę, chowa okulary do kieszeni. Rozmawia­
jąc z ludźmi, nie można im wogóle tpatrzeć 
w oczy. Co najwyżej można spoglądać do 
wysokości ich piersi. Patrzeć zaś komuś w 
oczy oznaczałoby to śledzić człowieka i wła­
mywać się do jego duszy. Każdy może mó­
wić tyle, ile się jemu podoba. To też odczy­
tywanie z o~zu · słów niewypowiedzianych u­
chodzi za wielką bezczelność. 

Chińczycy twiet"dzą, że Europejczyk za.cho 
wuje się bardzo wyzywająco . . W cz:i.sie roz. 
mowy porusza rękami i ciału nadaje nieprzy­
stojne pozycje. Siedząc, zakłada nogę na 
nogę. - W Chinach nale~ trzymać ręce spu­
szczone ku z.iemi, a nogi powinny stać prosto, 
w równei linii tuż obok siebie. Na ulicy Chiń­
czyk idzie spokojnie, z zwiisającemi nierucho­
mo rękami i patrzy tyl'ko przed siebie na 
ziemię. Rozglądanie się znaczy to samo, jak­
by ktoś wszedł do obcego miCl'Szkania i prze­
szukiwał biurko. 

Również europejski zwyczaj pozdrawia­
nia znajomych uchodzi w Chinach za zaczep­
ny i wyzywający. Bo cóż właściwie znaczy 
wymachiwanie kapelll6zem, all>o porusza.R.ie 
ręką w powietrzu? Chińczycy przy spotka­
niu stają, wychodzą z lektyki lub powozu i 
kłaniają się sobie kilkakrotnie bardzo głębo­
ko i z wielką uniżonością aż do ziemi. 

Gdy się gościowi odbija głośno po obie­
dzie, Chińczyk jest ba.rdzo zadowolony i po­
dziwia jego dobre wychowanie. Oznacza to 
bowiem, że obiad dobrze smakował. Jeżeli 
stróż nocny w China:h zobaczy złodzieja 
włażącego przez okno do cudzego mieszka­
nia, radzi mu najuprzejmiej, aby był łaskaw 
spróbować szczęścia w innej dzielnicy mfa­
sta.. 



,.Hasło Lódzkie" z dnia 6 marca. 1928 r. Nr. 66 

Wyniki 34-go dnia turnieju· zapaśniczego 
w cyrku Staniewskicb. 

llSJONOW - ZAKRZEWSKI. Przy nielicznych atakach, W'tldma.n bł"0-
1e-..J.t..4-:... d . .:i •• ~ ) ni się dzielnie i skutecznie, dowodem cze.go 

Bl\nK RZEPllEśLnlKÓ\V ł'aÓDZKICH I 
. ~vu........,..„ ecy.......,ące · jest, że do 30 minuty niema rezultatu. 

Rlrwna, w wolnem tempie prowadmna Po trzeciej pauzie, Wildman półnełsonem 
walka, da.je w 5 mm. Zakrzewskiemu sposob zmusza Cyganiewicza do ratowania. sytuacji 
DOŚĆ do osiągnięcia świetnego sukcesu. piruetą. 

Spółdzielnia z ogr. odp . 

~ódź, ul. Kiliński~go N! 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego ,,Reslll'Sa") 

przyjmuje Rzuca on bowiem przeciwnika przednim Wreszcie w 35 min. przy za.stosowaniu 
pasem.na obie łopatki, lecz jak ZW)'kle nie nie widzianej jeszcze w CFku rulady, Wild-
~ man leży. 

W minutę p6tniej zwycięża '.A.ksjonow Część publiczności., Wild.manowi spt'Zyja-

Wkłady OSZCZPdnościowe od jedne~ozłotegoz~ opro-
~ centowamem, terminowe 

przerzutem przez głowę. jąca (jego sp6łwyznawcy) protestują energi-
CYGANIEWICZ _ WILDMAN. czrue, a kilku opuszcza nawet cyrk. 

STOJKić - ROGENBAUM. 
I ta para walczy aż do rezultatu. 

i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

Wildman, jak zawsze i z każdym, tak i z 
mistrzem świata, Zbyszkiem, walczy odważ­
nie, atakując na równi z przeciwnikiem. 
Rzecz zrozumiała, że mniej skutecznie. 

Błazeństwa i brutalne kawały Stojkića, 
sprowadzają wkrótce, tę niby walkę fran­
cuską do poziomu boksu, gdyż i Rogenbaum 
wyprowadzony z równowagi nie pozostaje 
dłużny. A pU!bliczność znajduje w tem dużo 

Baczność, rzemieślnicy niecechowi I 
W pewnym momencie, Zbyszko pomaga 

sobie nogą, czego sędziowie nie chcą zauwa­
żyć. zauważają to jednak, obserwujący· wal­
kę inni atleci. a Aksionow protestuje głośno, 
wobec czego Cyganiewkz uwalnia przeciw-. 
nika z parlera. 

uciechy. 1 

Kitka napomnień za brutalność nie skut­
kuje, gdyż Stojkić rozumuje po swojemu 
i wprost kpi sobie z nich z sędziami włącz­
nie. 

Rogenbaumowi udaje się wkońcu wspa­
niała rulada, przy pomocy kitórej zwycięża. 

Rzemieślnicy-chrześcijanie; nie naleillcy do cechów, a prowadzący 
samoistnie warsztaty, winni się bezwględnie rejestrować w biurze 
„Resursy" (Kilińskiego 123) w godz. od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 7-ej 
celem obrony praw przy wyborach · do Izby Rzemieślniczej. 

Dziś rewanż 
Przebieg walki naogół interesujący, gdyż 

()bfitości i skuteczności ataków oraz techni­
ce Cyganiewicza, przeciwstawia Wildman, 
nadzwyczajną ambicję i pracowitość. 

Cyganiewicz - Aksionow 
aź do skutku. 

Zarząd Resursy Rzemieślniczej. 

r Kino 
Kilińskiego Nr. 123. 

Dziś! 
Od wtorku, dnia 6-go do poniedziałku, 

dnia 12-go marca 1928 r. włącznie 

10 aktów, pełnych pikanterji i brawurowego humoru 
z za kulis dzisiejszych modnych małżeństw. zawieranych 

pod znakiem„. charlestona 

Ta, którą odmówić 
nie może 

Mistrzynią w zawieraniu mał­
żeństw a la minute jest uro­
cza, pełna wdzięku i powabu bee Parry 

Nadto wyst~pują: 

Francine Plussey, Gustaw Froehlich, 
Hans Błbers i Jean Dehally. 

---·········-·-·-----·-------------·-,..·-·-·· •• „.„.„„„.„„„.„.„„„„„„„„.„„ ••• ___ _ 

~:g~~~~~ „Gniazdo miłostek" 
Pocz11tek seansów w dni powszednie o g. 5,30. 7,15 i 9; 

101 w dni świąteczne o gedz. 3. 5, 7 i 9. -

S LSekaOrzK-07i1bys1Sa K1~1, I tF-MIMK•~ao· ZJł••"' H •• !~;F,;!!fil 
e n ,. (Cegielniana 19) 

ul. Andrzeja 4. Tel. 54-12 il CHOROBY SKÓRNE 

Godziny przyjęć od 10-2 I od 4-7. 

Nieiski Kinematograf Oświntowg ....... 1„„„„„„„„„„„„ 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 

DoJazd tramwajami Ml 16 I 10. Tel. 18-26 

Od wtorku, dn. 6-go do poniedziałku, 
dn. 12-go marca 1928 r. włiicznie 

Dla młodzieży pocz. seal'!s6w o godz. 2 i 4 

Dla dorosłych początek seansów 
o godz. 6. 8 l 10. Program N! 8 

Douglas Fairbanks w filmie p. t. 

cznrnv Pirnt 
q; •• , „,EM...,,. 

Następny program: 

„GRACZ w SZACHY" 
Ceny miejsc dla mlodz.: 1-25, 11·20,lll·!Ogr. 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1-70, 11-60, 111·30 gr. 

W poczekalniach kina· codz. do godz. 22 
100-41 audycje radfofoniczne. 

.'3·<2 KILl~SilllEGO 178. i WENERYCZNE 

Od wtorku, dnia 6-go do poniedziałku, 
dnia 12-go marca 1928 r. włącznie 

Znakomite arcydzieło D. W. Grifftha p. t. 

„Troski Szatana" 
Niebywała technika zdjęć, wzruszający scenarjusz, 
mlstrzowśka retyserja I gra artystów ołśnłewaJii 

swą potc:g11. 
4 asy ekranu: 

. lava de runi, carola Demstar, 
.lłdalpłla Nenia u, ,fticardo 'art 11 

, ~::~;:~~ „Romans UflJodzlclelkl" 
Pocz11tek w dni powszednie o godz:. 5-ej po poi„ 

w sobotę o god.1. 4-ej, w niedziele \ święta '=- o g:.:u~~l. łJ 

Pokój 
umeblowany dla małżeństwa poszukiwany. Dziel· 

LECZENIE Lł\MPJ\ 
KWł\RCOWf\ 

Przyjmuje w godz. 
od 1-2 I od 4-1 

w niedziele I święta 
od 11-1 

Dla pań od g. 4--.5, 
oddzielna poczekał. 

Oglousai1 drub11 

Admlmstrator 
ze znajomością pra­
wa przyjmie domy 
w administrację na 
dogodn1c:h w~tuft· 
kach. Oferty do Rd.o 
minlstracjl „Hasła 
Lódzk. • sub. „f\dml· 
nistrator". ---·-Dwie sale 
wielkości 29 łokci 
X12 - nadające sit; 
na Interes przemy­
słowo-handlowy, do 
wynajęcia od zaraz. 
ewentualnie może 
być sprz:edana cała 
posesja. Wladomoś~ 
w adminlstr. pisma. 

95 nica obojętna. Grobelny, Składowa 21, m. 31. „ = ,.. --------------- ----· 
I. ~'stv~_imcowfiln_~.ttret~! I &i;~k;;Und;;sk~ 

„Kołegjum PracowniKów Fotograficznych'° 
Ł 6 d ź, Piotrkowska 42, lewa oficyna, Ili. wejście, li. p. 

WYKONUJE z każdej fotografii (choćby najmarniejszej) 
POWIĘKSZENIR we wszelkich rozmiarach. 

Celem zapoznania Sz. Pub!. z artystycznem wykonaniem 
naszej pracy, wykonuje się 

PORTRET ORYGINALNY 
podwójnie retuszowany rozmiaru tuj kO 
30X40 cm po cene konkurencyjnej li a zł. 

f\by przekonać Sz. Pubł. o solidnym wykonaniu naszej 
pracy wykonuje si~ portret próbny tej samej wielk. za 3 zł. 

Na zamówienie wykontJje się zdjęcia w prywatnym 
mieszkaniu łub lokalu oraz zdjęcia i powiększenia dla 
celów architektury. 

HOWOSCt LusterKa kieszonkowe ~a~f:!wI::!~o na emałji. 
P. S. Od P, P. Rmatorów . przyjmuje się klisze do wywoływania 

i kopjowanla odbitek. 

CENY PRENUMERATY: 

pole1:a 99-27 

Magazyn wytwornej Konfekcji 

z. Gliksman 
ul. Gł6wna 1 rog Piotrkowskiej. 
U WF\ G F\: Na raty i za gotówk~. 

~J;()KJ;;R;:<MO;)Kii;t;;f/;Cji 
„. -

Kwiaty sztuczne 
i abazury 

wykonuje z własnego i powierzo­
nego materjału solidnie i bardzo 
tanio bo na czwartem piętrze! 

Irena Szmidt 
Nawrot 13, prawa oficyna, IV. piętro. 

CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 

Do akt ~ 403 
1928 r. Do akt N! 217 

Ogłoszenie. 1928 
r: • 

Komornik pr1y Są- Qgf OSZBRIB, 
dzie Okręgowym w Komornik przy s,. 
Lodzi Leon Wą· zie Okręgowym w 
sowski, zamlesz- Lodzi Leon Wą­
kały w Lodzi. przy sowski, zamiesz­
ul. Wólczańskiej 10, kały w Lodzi, przy 
na zasad.tie art. 1030 ul, Wólczańskiej 10, 
Ust. Post. Cyw. o· na zua.dzie art. 103U 
głasza, ie w dniu Ust. Post. Cyw .. o· 
7 marca 1928 roku, glasza, że w dniu 
od godziny lO·ej ra- 15 marca 1928 r., 
no w Lodzi, przy od godziny lO•ej ra· 
ul. Wschodniej 54, no w Lodzi, przy 
odbędzie się sprze- ul. Kilińskiego 46, 
dai przez licytacje; odbędzie się sprze­
ruchomości, należą- ·daż przez licytację 
cych do Jalcóba Laj ruchomości, należą· 
zera Pruszycklego cych do L•Jl>usia 
i skladaj11cych się Joskowlcza i skła· 
z 19 Indyczek, 150 dających .się z sze$­
kg. mh;sa wołowego du luster szlifowa· 
i urządzenia skle· wanych, os.1acowa· 
powego, oszacowa· nych na sumę zło · 
nych na sumę zło- tych 900. 
tych 690. Lódż, dnia mar-
Łódź, dnia 5 mar· ca 1928 r. 

ca 1928 r. ' KOMORNIK 
KOMORNIK 127 L Wąsowski. 

127 L. WąsQwski.'••••••-

Do akt 1-e 231 
1928 r. 

Ogłosz1ni1. 

rotrzeuny 
chłopiec l\a prakty­
kę do zakładu me­
blowo - stolarskiego. 
ul. Lipowa 55. --mz;:n-Komornik przy Są­

dzie Okręgowym w 
Lod.11 Leon wą- łllasz~no 
sowskl, zamlesz- . I 'i 
kały w Łodzi, przy kraw1ecKą w dobrym 
ul. Wólczańskiej 10, stanie sprz~dan~ za 
na zasadzie art. 1030 160 zł., K1łlńsk1ego 
Ust. Post. Cyw. o- N!! 144, m. 3. 113 

S"'(BP spożywczy 
li do sprze· 

aania ud zaraz na 
dogodnych warun„ 
kach, Zawisz:y j. 

111 

Z powodu wyja:...:lll 
sprzedam l>1wiar. 

mę w dobrym punk­
cie miasta. f\dres w 
adm. pisma. 69 

głasza, że w dniu 
22 marc::a 1928 roku, 
od godziny 10-ej ra­
no w Lodzi, przy ul. 
Cegielnianej N! 46 
odbędzie się sprze­
daż przez licytacię 
ruchomości, należą­
cych do firmy .Bra­
cia Gothelf" i skła­
dających się z kasy 
ogniotrwałej i biurka 
amerykańskiego, o­
szacowanych na su-
mę z1. 900. Z1ubiona dokumanty 

Lódt, dnia 3 mar­
ca 192ł:ł r. 

KOMORNIK 
127 L. Wąsowski. ---·-

Heine Otto, ZfiU· 
bil marrykulę, 

wydaną przez; Nie• 
miackle Gimnaz1um 
w Lodzi. 1l8 

W Lodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 2.60 
Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. l łam. {strona 4 lamy) 
W tekście 40 „ „ „ J „ • 4 „ 

Ogłoszenia firm :i:am~ejscowych, chociażby posiadających f1lj e 
w Lodzi, a cen.trale gdueindzieJ, o 50 proc. drożej od cen miej· 
scowych. 

Zamiejscowa • 3.-

Zagninica „ „ „ 5.70 

Odnoszenie do domu • • 0.40 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Redaktor naczelny: Stanls:aw Targowski. 

Nadesłane 30 „ 1 „ „ 4 „ 
Za te~stem 30 „ 1 „ „ 4 • 
Nekrologi 30 „ „ 1 „ „ 4 „ 
Komunikaty 30 „ 1 • • 4 „ 
Zwyczajne 8 „ „ • 1 • „ 10 łamów 
Qrobne 5 gr., poszukiwanie pracy 3 gr za wyraz . . Najmniejsze 
ogłosz. 50 gr. Og~oszenla nadesłane po godz. 7 wlecz. o 300/o drożej. 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „~esursa" w Łodzi. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nt. 85. 

• • 

.f'ir~y :i:agranlczne o 100 proc. drożej. 
Kazda nowa podwyżKa obowiązuje wszystkie już przyJ~te ogło· 

sz~ma do zmiany cen bez uprzedniego zc1wiadom1enia. 
Za termmowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administrił' 

cja me odpowiada . 
ł\rty1<Uly, nadesłane bez oznaczenia honororjum, uważane s• 

z:a bezpła tn-e, 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 

zwraca • . 

Re-daktor odpowiedzialny: M!thał Walter. 




